
Depesze
z  podziękowaniami 

za życzenia 
z  okazji 36 rocznicy

Wielkiego Października
Do Przewodniczącego 
Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej
Towarzysza A. ZA­
WADZKIEGO
Dziękuję Wam, Towarzy 

szu Przewodniczący, oraz 
bratniemu narodowi pol­
skiemu, za przyjazne po­
zdrowienia i życzenia z o- 
kazji 36 rocznicy Wielkiej 
Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej,

K. WOROSZYŁOW 
Przewodniczący Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR 
• » •

Do Prezesa 
Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludow'ej
Towarzysza BOLESŁA­

WA BIERUTA
Proszę przyjąć, Towarzy­

szu Prezesie, moje szczere 
podziękowanie za serdecz­
ne pozdrowienia i przyjaz­
ne życzenia pomyślności 
dla narodu radzieckiego z 
okazji 36 rocznicy Wielkiej 
Październikowej Rewolucji 
Socjalistycznej.

G. MALENKOW 
Przewodniczący 

Rady Ministrów ZSRR

Proletariusze wszustkich krajów 

łączcie się !GKOS 
WVBRZEZA
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Dla w zm ocnienia sił gospodarczych  Polski
-podniesienia stooy życiowe] ludności

Cały naród podejmuje
wielki Czyn 

Przedzjazdowe
gotowych ponad plan tego o- 
kresu, do końca roku wypu 
ścić mają podnadplanowo 
przeszło 340 tys. metrów tka 
nin.

Pożegnalny
występ Teatru
im. Wachtangowa

WARSZAWA PAP. W dniu 
20 bm. w Państwowym Te: 
a trze Polskim odbył się po­
żegnalny występ zespołu Pań 
stwowego Teatru Im. E. 
Wachtangowa.

Na występ przybyli: prze­
wodniczący KC PZPR, pre­
zes Rady Ministrów — Bole­
sław Bierut, przewodniczący 
Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR, Rady 
Państwa i rządu.

Załoga G dańskiej Stoczni 
Rem ontow ej przyśpieszy

WARSZAWA PAP. Zapoczątkowane przez czołowe rem ont jednostek naszej 
załogi z całego kraju ogólnonarodowe współzawodnictwo flotv
pracy dla uczczenia II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej y
Partii Robotniczej przyniesie nowe osiągnięcia w wal- Ela uczczenia XI Zjazdu 
ce o wzrost produkcji węgla, cementu, mebli, tkanin, u- Partii, dla zadokumentowa- 
brań, rowerów i innych najróżnorodniejszych artykułów, nia swego poparcia dla wy- 
Wspólzawodnictwo to jest walką o pełną realizację wska tycznych IX Plenum załoga 
zań Partii, zawartych w materiale z IX Plenum KC Gdańskiej Stoczni Remonto 
PZPR, jest wzmożoną walką o szybszy wzrost stopy źy- wej zebrała się w dniu 21 
ciowej ludzi pracy miast i wsi. bm. w swej nowej świetlicy.
Meldunek załogi najwięk- szło 262 tys. kg. przędzy po- »Stoczniowcy czynem pro- 

szyćh w Polsce Zakładów nad plan, zobowiązały się do Aukcyjnym witają II Zjazd 
Przemysłu Bawełnianego im. końca bież. roku wykonać * ■ głosił napis na
Józefa Stalina w Łodzi wy ponad plan dalsze 43 tys. kl głównej ścianie sali. Po za­
raża dumę z osiągniętych logramów przędzy. gajeniu przewodniczącego
już rezultatów produkcyj- Załogi tkanin zobowiązały rady zakładowej tow. Cze- Na uroczystą masówkę
nych i zapał do dalszego się wyprodukować ponadpla chowskiego — do stołu pre- wszyscy pracowni-
zwiększania produkcji tka- nowo do końca roku jeszcze zydiałnego podchodzili przed c-v Powszechnego Domu T0. 
nin w celu lepszego zaspo- przeszło 98 tys. metrów tka- stawiciele poszczególnych od
kajania potrzeb ludzi pracy, nin i zwiększyć odsetek I ga działów Gdańskiej Stoczni

Meldunek głosi, że przę- tunku o blisko 3 proc. Remontowej. Składali mel-
dzalnie zakładów, które od Załogi wykańczalni, które dunki o podjętych przez ze-
początku bież, roku do 15 dały już w bież. roku prze- sP°ły zobowiązaniach,
bm. wyprodukowały prze- szło 2200 tys. metrów tkanin Podsumowując je — bry-

we na s/s „Puck“ w 6, za­
miast planowanych 7 dni. 
O wyremontować i prze- 

kazać do eksploatacji 
s/s „Marchlewski“ 5 dni 
przed terminem.
Ą wprowadzić produkcję 

uboczną przedmioiów 
codziennego użytku oraz 
części do maszyn rolni­
czych z materiałów odpad 
kowych.

Podejmując zaszczytny 
apel, wzywamy równocześ 
nie do współzawodnictwa 
w Czynie Przedzjazdo- 
wym załogę Gdyńskiej 1 
Szczecińskiej Stoczni Re­
montowej.

Apel pracow ników  
PDT we W rzeszczu

Na

Ha cześć II Zjazdu Partii
Czynem uczcić pragną ludzie pracy II 

Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej — spadkobierczyni i kontynuatorki 
dzieła rewolucyjnych partii proletariatu 
polskiego, przewodniczki narodu, która 
prowadziła nas i prowadzi od sukcesu do 
sukcesu.

Przedstawiciele załóg kilkudziesięciu za- 
. kładów pracy z całej Polski zebrani w sto 

licy, w której za dwa miesiące odbędzie 
się Zjazd, skierowali apel do robotników, 
do chłopów pracujących i inteligencji, do 
pracowników wszystkich dziedzin gospo­
darki, nauki, oświaty i kultury:

„STAWAJCIE WSZYSCY DO WSPÓŁ­
ZAWODNICTWA PRACY — DO WIEL­
KIEGO OGÓLNONARODOWEGO CZYNU 
PRZĘDZ JAZDOWEGO“.

W tym wszechogarniającym ruchu, któ­
ry rozpoczęła klasa robotnicza, każdy z 
nas mnsl znaleźć swoje miejsce. A miejsce 
swe znajdziemy wówczas, gdy dobrze u- 
przytomnlmy sobie, jaka jest droga wzro­
stu siły i dobrobytu naszego kraju.

A więc współzawodnictwo przedzjazdo- 
we powinno ujawnić rezerwy produkcyj­
ne i zapewnić wykonanie z nadwyżką pla­
nu w przemyśle ciężkim, dokumentując 
tym decydującą jego rolę w walce o dal­
sze uprzemysłowienie kraju, o stworzenie 
bazy dla rozwoju produkcji rolniczej. Rów 
nocześnle przemysły—hutniczy, metalowy, 
drzewny, obronny rozwiną' wspólzawodnic 
two o urnchomienie dodatkowej produkcji 
artykułów powszechnego użytku z odpa­
dów produkcji podstawowej.

W przemyśle spożywczym, włókienni­
czym, odzieżowym, wyrobów metalowych 
1 drzewnych walczyć będziemy o rozsze­
rzenie produkcji, o poprawę jego jakości, 
o estetykę wyrobów i jego wykończenie, 
o rozszerzenie nowych wzorów i asorty­
mentu.

W budownictwie miejskim i wiejskim 
rozwiniemy współzawodnictwo o termino­
we 1 dokładne wykonanie budowli miesz­
kaniowych, komunalnych i socjalnych.

Istotą naszego współzawodnictwa jest 
upowszechnienie przodujących metod pra­
cy, rozwój ruchu racjonalizatorskiego, wal 
ka o lepszą organizację pracy. Innymi sio 
wy — stworzenie warunków dla stałego 
podnosrenia wydajności pracy, dla osiąg­
nięcia coraz większych oszczędności, które 
są stałą rezerwą wzrostu produkcji. W 
tym zakresie wielką pomoc okazuje i oka­
zywać będzie personel inżynieryjno-tech­
niczny, włączając się w ruch współzawod 
nictwa pracy, manifestując tym swą so­
lidarność z klasą robotniczą i z polityką 
partii, która tak wysoko ocenia pracę na­

szej Inteligencji.
Pamiętając stale, że celem budownictwa 

socjalistycznego jest człowiek i jego po­
trzeby, rozwiniemy na szeroką skalę współ 
zawodnictwo wśród pracowników instytu­
cji handlowych w mieście i na wsi — o 
sprawne zaopatrzenie ludności, o kulturę 
obsługi konsumenta. Rozwiniemy też 
współzawodnictwo socjalistyczne wśród 
pracowników instytucji usługowych, służ­
by zdrowia, żłobków, przedszkoli, domów 
kultury, świetlic, bibliotek — o lepsze za­
bezpieczenie potrzeb bytowych i kultural­
nych ludzi pracy.

Z gorącym apelem o udział we współ- 
zawodnictwie zwracają się załogi czoło­
wych zakładów pracy w Polsce do chło­

pów gospodarujących indywidualnie oraz 
do spółdzielni produkcyjnych, do pracow­
ników PGR 1 POM, do agrotechników i zo­
otechników — popularyzatorów przodują­
cych metod uprawy roli oraz hodowli. Jak 
wskazuje bowiem IX Plenum, nadmierne 
pozostawanie w tyle produkcji rolniczej, 
hamuje nasz marsz naprzód, ogranicza 
możliwości szybszego podnoszenia stopy ży 
ciowej ludzi pracy. Wielkie są zadania chio 
pów pracujących we współzawodnictwie o 
pełne wykonanie i przekroczenie obowiąz­
kowych dostaw zboża, żywca, mleka, ziem­
niaków; o staranne wykonanie orek zimo 
wych, o zabezpieczenie dodatkowej bazy 
paszowej; o rozwój hodowli trzody 1 by­
dła; o realizację planów kontraktacji kul­
tur przemysłowych.

Współzawodnictwo przedzjazdowe, jakie 
rozwinie się na wszystkich odcinkach na­
szego życia gospodarczego, społecznego l 
kulturalnego przyniesie niewątpliwie no­
we doświadczenia i nowe zdobycze. Po­
przeć każdą inicjatywę oddolną, upow­
szechnić każde osiągnięcie przodującego ro 
botnika i chłopa oraz przodującego zakła­
du — oto dźwignia naszych zwycięstw, do 
których prowadzi nas partia, wskazując 
w uchwałach IX Plenum drogę do szybsze 
go podniesienia poziomu życia ludzi pra­
cy w mieście i na wsi.

Odpowiedzialność za prawidłowy rozwój 
współzawodnictwa ponoszą obok instan­
cji związkowych kierownictwa partyjne 
wszystkich szczebli, każdy członek naszej 
partii. Jego przodownictwo, jego dbałość o 
nieuronienie żadnej inicjatywy, nieustęp­
liwa walka o podnoszenie temperatury 
współzawodnictwa, o rozwój życia politycz 
nego, o umocnienie organizacji partyjnych, 
zwłaszcza na wsi — wytworzy atmosferę, 
w której godnie powitamy II Zjazd.

Zjazd partii — to wielkie wydarzenie w 
życiu narodu, w życiu każdego człowieka 
pracy. Od dziesiątków lat masy pracujące 
Polski skupiają się pod bojowymi sztan­
darami swej rewolucyjnej awangardy, pod 
jej wypróbowanym kierownictwem naród 
nasz zdobył swą niepodległość, dzięki 
jej kierownictwu zrzucił jarzmo ka­
pitalistów i obszarników i ugrunto­
wał swą wieczystą przyjaźń z potężnym 
Krajem Rad — krajem zwycięskiego bu­
downictwa komunistycznego. Realizując 
politykę Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, naród nasz wnosi coraz większy 
wkład do dzieła umocnienia pokoju mię­
dzynarodowego. Toteż udział we współza­
wodnictwie na cześć Zjazdu tak zasłużo­
nej partii Jest sprawą honoru i poczucia 
patriotycznego każdego człowieka pracy, 
każdego Polaka miłującego swą ojczyznę.

Partia stawia nam zadania wielkie, kon 
kretne i bliskie — szybciej podnieść po­
ziom życia naszego narodu. Zadania, któ­
rych terminy nie są odlegle. Mieliśmy te­
go dowody w przeprowadzonej ostatnio ob­
niżce cen — dalsze kroki zależą od nas 
samych.

Niechaj więc nasze współzawodnictwo 
przedzjazdowe, do którego wzywa nas 
apel przodujących zakładów „stanie 
się wielką manifestacją ufności ludu pra­
cującego do swojej partii, do Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej — przewod­
niczki klasy robotniczej i narodu, wiodą­
cej Polskę do szczęścia, pokoju i socjaliz­
mu!"

gadzista działu instalacji 
okrętowej, tow. Jasz, odczy­
tał rezolucję, którą piacow- 
nicy Gdańskiej Stoczni Re­
montowej przyjęli jako naj­
bliższe, bojowe zadanie ro­
bocze,

W rezolucji tej czytamy 
m. in.:

„Odpowiadając na apel 
przedstawicieli 51 przodu­
jących zakładów produk­
cyjnych naszego kraju — 
postanawiamy jednogłoś­
nie przystąpić do wielkie­
go ogólnonarodowego czy­
nu na cześć II Zjazdu Par 
tii. Chcąc stać się godny­
mi miana stoczniowca 
przyrzekamy dotrzymać 
kroku załodze przodującej 
Stoczni Gdańskiej. 

Realizując wytyczne

warowego we Wrzeszczu.
Przewodniczący Rady 

Miejscowej PDT .we Wrzesz 
czu ob. Fons otwierając ob­
rady powiedział: „Zwiększę 
nie produkcji, wzbogacenie 
asortymentu towarowego we

(Dokończenie na str. 2).

Przyjacielska współpraca

W ramach współpracy gos ppdarczgj między krajami dimokracji ludowej przemysł wę­
gierski wykonuje zamówienia dla Polski.

W dniu 6 listopada br. spuszczono na wodę w stoczni im. Gheorghiu - Dej w Buda­
peszcie statek „Mazowsze“ wyprodukowany dla Polski.

Na zdjęciach: statek, przeznaczony dla naszej Marynarki. Fot — CAF

Wieczorowy Uniwersytet 
Marksizmu-Leninizmu
rozpoczął pracę

Przeciw  planom  agresji 
Posłowie francuscy piętnują 
projekt „armii europejskiej“
PARYŻ PAP. Rozpoczęta 

we francuskim Zgromadze­
niu Narodowym wę wtorek 
17 bm. debata nad polityką 
zagraniczną trwała nadal do 
20 bm. włącznie.

Przemawiał (m. in. b. pre­
mier Daladier. Podkreślił 
on na wstępie, że jak. wyni­
ka z prasy amerykańskiej, 
podczas narady na Bermu­
dach na Francję będzie wy­
warty silny nacisk, by wy­
raziła zgodę na utworzenie 
„armii europejskiej“.

Nawiązując do rewizjoni­
stycznych dążeń Adenauera

W dniu 22 bm. odbyła się 
inauguracja studiów na Wie­
czorowym Uniwersytecie Mar | 
ksizmu - Leninizmu w Gdań- \ i jego kliki, Daladier przy 
sku. Na uroczystości obecni1 pomniał buńczuczne słowa 
byli: I sekretarz KW PZPR! Adenauera wygłoszone po 
tow. Jan Trusz, sekretarz i wyborach do Bundestagu w 
KW PZPR tow. Janusz Kor- I dniu 6 września: ..Bóg po- 
czyński, przewodniczący Pre- | wierzył Niemcom misję kie-

dowy wielkiej hitlerowskiej 
Rzeszy, czy też nie. My od­
powiadamy — nie, jak tego 
wymaga interes Francji".
PARYŻ PAP. W dn. 20 

bm. przemawiał minister 
spraw zagranicznych Bi- 
dault. Nagłe zasłabnięcie 
zmusiło Bidault do przerwa 
nia przemówienia. Dokończę 
nie tego przemówienia od­
czytał wiceminister spraw 
zagranicznych Maurice Schu 
man.

Bidault powtórzył wy­
świechtane argumenty i

oszczerstwa pod adresem 
ZSRR i zachwalał „pokojo­
we cele" proponowanego 
„zjednoczenia Europy“ i 
„armii europejskiej“. Nie­
mniej jednak z przemówie­
nia Bidault wynikało, że cha 
rakter „armii europejskiej“ 
byłby agresywny.

Debata miała się zakoń­
czyć w dniu 20 bm., po 
czym miało nastąpić głoso­
wanie nad poszczególnymi 
rezolucjami. Ponieważ opo­
zycja przeciwko „armii eu­
ropejskiej“ przybrała pod 
naciskiem opinii publicznej 
rozmiary, jakich rząd nie 
spodziewał się, przeto oba­
wiając się porażki, rząd prze 
forsował odroczenie debaty 
do wtorku 24 bm.

wskazania IX Plenum KC 
PZPR mające na celu co­
raz lepsze zaspokajanie 
materialnych I kultural­
nych potrzeb szerokich 
rzesz społeczeństwa — za­
łoga Gdańskiej Stoczni Re 
montowej postanawia;
-I wyremontować I od- 

dać do eksploatacji 
s/s „Wisła" na 4 dni przed 
planowanym terminem.
O wykonać dodatkowo 
** wszelkie roboty doko-

zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej tow. Bolesław Ge 

i i raga, dyrektor Międzywoje­
wódzkiej Szkoły Partyjnej 
tow. Jadwiga Kościowa oraz 
kierownik WUML tow. Sitek.

Po zagajeniu kierownika 
WUML, tow. Sitka, powitał 
słuchaczy w imieniu egzeku­
tywy KW PZPR I sekretarz 
tow. Jan Trusz. *

Wykład inauguracyjny na 
temat „Marks i Engels, twór 
cy naukowego socjalizmu“ 
wygłosiła tow. Jadwiga Ko­
ściowa, dyrektor Międzywoje 
wódzkiej Szkoły Partyjnej w 
Gdańsku.

rowania Europą". Daladier 
podkreślił:

.Europa potrzebuje poko

Delegacja rządu CSR
odwiedziła Wybrzeże

W dniu wczorajszym goś­
ciła na Wybrzeżu 4-osobowa

zwiedzili

rokowa- j delegacja rządowa Czecho-ju, opartego na
niach z udziałem naszego ■ słowackiej Republiki Ludo- 
sprzymierzeńca ze wscho- ; wej, przybyła do Polski ce- 
du‘\  j iem podpisania umowy o wy
Zabrał również głos Jac- 1 mianie kulturalnej na rok 

ęues Duclos. ; 1954 między obu krajami.
Omawiając zagadnienie Goście z bratniej Czechosło-

wacji, którym przewodził wi 
ceminister kultury i sztuki 
CSR

„armii europejskiej'', Duclos 
przypomniał odwetowe i 
agresywne wypowiedz: Ade­
nauera i jego ministrów, po i zaznajomili się z przebie- 
czym oświadczył- I giem prac nad odbudową za

„Trzeba jasno odpowie- Ibytkowego gdańskiego śród- 
dzieć, czy Francuzi mają ! mieścia, obejrzeli zbiory 
iść na śmierć w imię odbu- 1 Państwowego Muzeum Po­

morskiego oraz 
porty Wybrzeża.

W godzinach wieczornych 
w Klubie Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich odby­
ło się spotkanie przedstawi­
cieli narodu czechosłowackie 
go z działaczami sztuki i kul 
tury Wybrzeża. Po powita­
niu gości przez wiceprzewod 
niczącego oddziału morskie- 

Bedrzych Horak — go SDP red. Piotra Kraaka,

Głowa przy głowie, szumi 
tysiącami głosów olbrzymi 
parter, setki ludzi wypełniły 
obszerne balkony. Gdy popa 
trzeć na olbrzymią Halę Mi­
rowską od strony podium, 
udekorowanego portretem 
towarzysza Bieruta, czerwie­
nią sztandarów i transparen 
tów, wrażenie jest ogromne, 
wydaje się, te przyszedł tu 
cały lud Warszawy, uroczy­
sty, skupiony, bohaterski, pe 
łen zapału...

Nie tylko lud Warszawy 
wydelegował tu dziś swoich 
najlepszych przedstawicieli. 
Na zgromadzenie aktywu 
związkowego poświęconego

riVieika in ic ja tyw a
(Korespondenci« własna z Warszawy)

stawicieli załóg fabrycznych, 
którzy zjechali tu z całej 
Polski. Tow. Kłosiewicz mó­
wi o IX  Plenum KC partii, 
o wielkich zadaniach klasy 
robotniczej { jej bojowego 
sojusznika — pracującego 
chłopstwa, o zadaniach ca­
łego narodu w walce o pod­
niesienie stopy życiowej mas 
pracujących.

Owacje przerywają co 
chwila przemówienie tow. 
Kłosiewicza. Wielka hala, do

omówieniu zadań produkcyj ostatniego miejsca zapełnio- 
y ’ --- JOcych z „a przedstawicielami nasze­

go bohaterskiego, ofiarnego 
ludu pracującego, budowni­
czych Nowej Huty, twórców 
kom,binatu kędzierzyńskie- 
so, pracowników naszych 
stoczni i wielu innych za kia 
dów przemysłowych grzmi 
oklaskami.

Na mównicy staje przodu-

z
uchwał IX  Plenum obok 
Anieli Replińskiej z War­
szawskich Zakładów Odzie­
żowych im. Obrońców War­
szawy, niedawno jeszcze ma 
szyniarki, a dziś dyspozyto­
ra, kierującego pracą 5 00 
szwaczek, przybył również 
Ryszard Balonka, górnik z 
kopalni Gliwice. Obok Ma­
riana Pędowskiego z FSO

ników ekonomicznych, znacz 
nym zwiększeniem produk­
cji artykułów konsumcyj- 
nych oraz maszyn i narzędzi 
dla braci — chłopów.

Piękna jest w tej chwili 
Hala Mirowska. Piękna nie 
tylko czerwienią sztanda­
rów, nie tylko blaskiem ju­
piterów. Wszędzie uśmiech­
nięte twarze tysięcy ludzi — 
budowniczych i bojowni­
ków, którzy pod wypróbowa 
nym kierownictwem naszej 
partii mają za sobą niejed- 
ną wygraną bitwę. Przygo­
towują się teraz do wygra­
nia walki o przyśpieszenie 
wzrostu stopy życiowej 
wszystkich ludzi pracy w 
Polsce.

W hali panuje niezapom­
niana atmosfera bojowości i 
siły.

Przemawiają z kolei przed 
stawiciele załóg różnych____ _ u A _ la.cy mistrz Polskich Z akia- _ ___  ̂ ___

kierownika przodującej '~'bry '}6w 0 Ptycznych tow. Mącz- przemysłów: węglowego, che 
gady ustawiaczy, która na , . To iemu przypadł w micznego, włókienniczego, ro 
cześć II Zjazdu zobowiązała ucj ziale zaszczyt zameldowa- botnicy wielkich zakładów: 
się wykonać ponad plan 15 nia krajowi w imieniu war- Nowej Huty, ' ZPB im. 
wałów korbowych; przedsta s.~awskiej klasy robotniczej. Marchlewskiego, „Ursusa 

’ ze 19 stołecznych zakładów
już podjęło zobowiązania i 
wzywa do współzawodni­
ctwa cały .kraj Zjazd naszej 
partii — mówi przy potęż­
nych owacjach całej sali 
tow. Mączka — uczcimy 

mównicę wchodzi przewód- przedterminowym wykona-
niczący CRZZ — Iow. Kio- niem planu rocznego, pole- chłopskiego — wystąpił tow. 
titwtez. Gorąco wita przed-  pszeniem wszystkich wskaż- Bukowski meldując zebra•

wiciele naszych stoczniow­
ców — wszystkim znany, 
dawny robotnik, obecnie in­
żynier Stanisław Soldek.

... Godzina 5 pp. — milkną 
rozmowy, cichnie gwar. Na

W imieniu „Ursusa“ — fabry 
ki, stojącej na wysuniętym 
odcinku walki o podniesie­
nie na wyższy poziom nasze 
eo rolnictwa, o spotęgowanie 
pomocy dla powiększenia 
produkcji rolnej, o umocnie­
nie sojuszu robotniczo

nym, że „Ursus" wykona 
wiele traktorów ponad plan 
i podejmie na szerszą skalę 
produkcję części zamien­
nych.

Gorąca miłość do' partii, 
zdecydowana wola jak naj­
piękniejszego uczczenia II 
Zjazdu, zacieśnienia sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, po 
glębiania przyjaźni z Kra­
jem Rad, wykonania uchwał 
IX Plenum, wzmożenia wal­
ki o dalszy wzrost stopy ży­
ciowej naszego narodu — o 
to, co przebijało z tych prze 
mówień gorących, serdecz­
nych, pełnych wiary i entuz 
jazmu.

Padają słowa apelu uczest 
ników zgromadzenia do ro­
botników, chłopów pracują­
cych i inteligencji, do pra­
cowników wszystkich dzie­
dzin gospodarki, nauki, oś­
wiaty i kultury, słowa wzy­
wające do czynu produkcyj­
nego na cześć II Zjazdu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej. Lud pracujący 
Wąrsząwy razem z przedsta 
wicielnmi robotników in­
nych województw dał przy­
kład. Sze-okim frontem ru­
szyła nasza walka o dalszy 
wzrost stopy życiowej mas, 
o dalsze wzmocnienie siły 
gospodarczej i obronnej na­
szej ojczyzny.

Niech ta piękna Inicjaty­
wa ogarnie cały kraj. Niech 
rośnie i krzepnie ogólnona­
rodowy czyn produkcyjny 
dla uczczenia II Zjazdu par­
tii/

WŁ Poleski

zabrał głos wiceminister Ho­
rak, który powiedział m. in.:

— Jestem w waszym kra­
ju po raz wtóry; poprzednio 
widziałem jeszcze wiele 
ruin — dziś z podziwem 
oglądałem wspaniałe bu­
dowle wyrosłe na zglisz­
czach wojny. Cieszymy się 
z Waszych osiągnięć i 
wdzięczni jesteśmy za dowo 
dy braterskiej przyjaźni i 
sympatii, z jaką spotykamy 
się w Polsce.

W czasie spotkania goście 
czechosłowaccy interesowali 
się szczegółowo przejawami 
życia kulturalnego i rozwo­
jem sztuki na Wybrzeżu, 
wymieniając wiele cieka­
wych spostrzeżeń z działa­
czami sztuki i kultury Wy­
brzeża. Przyczynią się one 
do dalszego rozwoju życia 
kulturalnego i przyjaźni m:ę 
dzy obu bratnimi narodami.

Repatriada
Ja p o ń czy k ó w  

z Z S R R
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS podaje:
Z terytorium Związku Ra­

dzieckiego repatriowani bę­
dą japońscy jeńcy wojenni 
i osoby cywilne, którzy od­
byli kary lub podlegają a- 
mnestii w myśl uchwały 
Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR z 27 marca 
1953 r„ bądź na podstawie 
orzeczenia Sądu Najwyższe 
go ZSRR. Przeprowadzona 
zostanie repatriacja 420 jeń 
ców wojennych i 854 osób 
cywilnych. Pozostający jesz 
cze w ZSRR japońscy jeń­
cy wojenni w ogólnej licz­
bie 1047, będą mogli rów­
nież po odbyciu kary po» 
wrócić do Japonii,
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Bułgaria ;Coraz bar­
dziej rozwija 

się i umacnia spółdzielczość 
produkcyjna na wsi bułgar 
skiej.

Spółdzielnie produkcyjne 
skupiają obecnie 52,3 proc. 
wszystkich gospodarstw 
chłopskich, a pola spółdziel 
cze obejmują obszar 60,5 
proc. całej ziemi uprawnej 
w Bułgarii.

Z roku na rok wzra­
sta mechanizacja pracy w 
spółdzielniach produkcyj­
nych. Przeciętne plony "u- 
praw zbożowych z 1 ha by­
ły w tym roku w spół­
dzielniach znacznie wię­
ksze niż plony zebrane 
przez chłopów gospodaru­
jących indywidualnie.

W odpowiedzi na niedaw 
ną uchwałę KC Bułgars­
kiej Partii Komunistycznej 
w sprawie dalszego rozwo 
ju rolnictwa — w całym 
kraju odbywają się zebra­
nia chłopów - spółdziel­
ców, robotników państwo­
wych gospodarstw rolnych 
i ośrodków maszynowo-tra 
ktorowych. Uczestnicy tych 
zebrań dają wyraz zdecy­
dowanej woli walki o wy­
konanie zadań, postawio­
nych przez partię i rząd 
bułgarski w celu zapewnie 
nia dalszego wzrostu do­
brobytu narodu bułgar­
skiego.

największej w Chinach fa­
bryki generatorów i silni­
ków W Charbinie.

Fabryka ta będzie pro­
dukowała turbo-generato- 
ry wodne o mocy 10.000 
kW i 16.000 kW oraz silni 
ki o dużej mocy.

Nowa fabryka, której pro 
jekt wykonali inżynierowie 
chińscy z pomocą eksper­
tów radzieckich zajmu­
je powierzchnię przeszło 
24.000 m2.

K n r p a  Koreańscy Vobot- 
lYUi c a  nicy, technicy i 
inżynierowie z wielkim 
entuzjazmem pracują nad 
odbudową fabryk, zburzo­
nych w czasie wojny. Zało 
ga huty im, Kim Czaka 
w Czhoneziniu na 33 dni

przed terminem zakończy­
ła odbudowę oddziału ma­
teriałów ogniotrwałych. IV 
szybkim tempie odbudowu 
je się piec koksowniczy.

Pracownicy zjednocze­
nia budowlanego prowincji 
Tiagan oddali w paździer­
niku do użytku odbudowa­
ną w krótkim czasie ce­
gielnię.

ly tl  Tl Rząd NRD wykazu- 
1 1 1 1 U je głęboką troskę o 
sprawy człowieka, o coraz 
pełniejsze zaspokajanie ma 
terialnych jego potrzeb.

Realizacja nowego kur 
su politycznego, w której 
z zapałem uczestniczą ro­
botnicy i chłopi, przynosi 
ludności NRD systematycz 
ną poprawę bytu.

Troska o coraz lepszę za­
spokajanie bytowych po­
trzeb ludności wyraża się 
m. in. w zakrojonym na 
szeroką skalę budowni­
ctwie mieszkaniowym.

Propozycje radzieckie 
wytyczają jedyną drogę

Józei Niecko

Chiny Dnia 16 bm., na 
58 dni przed t«r-

minem zakończona została JFidok ogólny budynków bloku „E—południe“ v> alei Stalina 
budowa głównego bloku w Berlinie. Fot -  CAF.

do zmniejszenia 
napięcia w sytuacji 

międzynarodowej
Przem ówienie wicemin.Wyszyńskiego 

w Komisji Politycznej ONZ
NOWY JORK PAP. Dnia 19 listopada Komisja Poli­

tyczna Zgromadzenia Ogólnego NZ przystąpiła do roz­
patrzenia wniosku radzieckiego w sprawie środków 
zmierzających do zlikwidowania groźby nowej wojny 
światowej i do zmniejszenia napięcia w stosunkach mię 
dzynarodowych.

Dnia 20 listopada br. po 1918 Józef Niecko podjął pra
ciężkiej chorobie, w wieku cę w ludowym ruchu mło- 
lat 62, zmarł Józef Niecko, dzieżowym i w kółkach rolni 
członek Rady Państwa, pre- czych, był aktywnym działa

Rezolucja delegacji radziec 
kiej proponuje, by Zgroma­
dzenie Ogólne ogłosiło bez­
względny zakaz broni atomo 
wej, wodorowej oraz innych 
rodzajów broni masowej za­
głady; Zgromadzenie Ogólne 
powinno uchwalić zalecenie, 
by Rada Bezpieczeństwa nie 
zwłocznie powzięła decyzje, 
mające na celu przygotowa­
nie oraz wprowadzenie w ży 
cie porozumienia międzyna­
rodowego, zapewniającego 
ścisłą kontrolę międzynaro-

mi na celu zlikwidowanie 
niebezpieczeństwa nowej 
wojny i zmniejszenie napię­
cia na świecie.

A. Wyszyński omówił szcze 
gółowo przyczyny* które wy­
wołały w chwili obecnej na­
piętą sytuację międzynarodo­
wą. Napięcie to spowodowała 
polityka reakcyjnych kół 
USA oraz niektórych krajów 
popierających Stany Zjedno­
czone — w tej liczbie Anglii 
i Francji. Koła te — zazna-

tyki zagranicznej USA jest 
olbrzymi wzrost wydatków 
na cele zbrojeniowe, co wy­
wołuje inflację, zwiększenie 
ciężaru podatków, zmniejszę 
nie siły nabywczej ludności, 
spadek stopy życiowej lud 
ności USA oraz krajów sprzy 
mierzonych z nimi.

Szef delegacji radzieckiej 
omówił następnie szczegóło­
wo propozycję ZSRR w spra­
wie środków zmierzających 
do zlikwidowania groźby 
nowej wojny światowej i do 
zmniejszenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodwych.

Delegat ZSRR podkreślił, 
że propozycje Stanów Zjedno 
czonych, Anglii i Francji w 
sprawie tzw. ograniczenia 
zbrojeń są nie do przyjęcia, 
ponieważ nie przewidują ani 
rzeczywistej redukcji zbrojeń 
i sił zbrojnych, ani likwidacji 
baz wojskowych na obcych 
terytoriach.

Wiceminister Wyszyński o- 
świadczył następnie, że w 
szlachetnej walce o pokój, o 
pokojową i przyjazną współ­
pracę między narodami, o o- 
słabienie napięcia w stosun­
kach międzynarodowych oraz 
o usunięcie groźby nowej

zcs Rady Naczelnej Zjedno-

W  ybrzeże w Czynie
P r z e d z j a z d o w y m
(Dokończenie / ze str. 1).

wszystkich dziedzinach prze 
mysłu wpłynie na zwiększe­
nie o 20 proc. masy towa­
rowej w latach 1954-55. Za­
daniem aparatu handlowego 
jest jej sprawne rozprowa­
dzenie wśród ludności pra­
cującej miast i wsi".

Pracownicy z poszczegól­
nych działów zastanawiali 
się już przed naradą nad 
tym, w jaki sposób uspraw­
nić swoją pracę i przyszli 
na masówkę z projektami zo 
bowiazań, jakie postanowili 
podjąć dla realizacji tez 
uchwalonych przez IX Ple­
num PZPR i uczczenia II 
Zjazdu.

W imieniu działu odzie­
żowego zobowiązania złoży­
ła sprzedawczyni Stefania 
Okoniewska. Dział ten na 
cześć II Zjazdu PZPR zo­
bowiązał się: wykonać mie­
sięczny pian sprzedaży w 
105 proc., plan roczny wy­
konać do dnia 25 grudnia 
br., wszystkie stoiska z 
dniem 21 listopada staną do 
współzawodnictwa pod ha­
słem: „Moje stoisko świad­
czy o mnie". Pracownicy 15 
stoisk postanowili obniżyć 
koszty handlowe o 0,3 proc.

Pracownicy PDT podjęli 
również zobowiązania, ma­
jące na celu usprawnienie 
transportu i zaopatrzenia 
stoisk. Kierowca samochodu 
ciężarowego Rudolf Papkie-

wicz zobowiązał się wyeli­
minować uszkodzenia towa­
ru w czasie transportu i 
wezwał do współzawodni­
ctwa cały zespół transporto­
wy — konwojenta Frąckie­
wicza, robotników transpor­
towych Lassa, Rakowskiego 
i Żwirkę oraz sprzedawców 
Markiewicza, Birunta i Mio- 
dyńskiego, by towar docie­
rał do konsumenta nie uszko 
dzony.

Pracownicy działu trans­
portowego postanowili prze­
wieźć w grudniu własnym 
taborem całą masę towaro­
wą, która zostanie zwięk­
szona o 30 proc.

Ponadto zgłoszono wiele 
zobowiązań oszczędnościo­
wych. Realizacja ich przy­
czyni się do przedtermino­
wego wykonania planu rocz 
nego i przekroczenia go. o 6 
proc.

Załoga Powszechnego Do­
mu Towarowego wezwała 
do współzawodnictwa pra­
cowników uspołecznionego 
handlu na terenie woj. gdań 
skiego

Aby w ięcej było ryb
W odpowiedzi na obniżkę 

cen artykułów pierwsze] pa 
trzeby i dla przyśpieszenia 
realizacji zadań, jakie wy­
tyczyło w tezach IX Plenum 
KC PZPR — pracownicy lą­
dowi i rybacy gdyńskiej 
spółdzielni „Jedność Rybac­
ka“ podjęli wiele cennych

zobowiązań produkcyjnych 
Realizacja ich pomoże spół­
dzielni w realizacji miesięcz 
nych planów połowów

Kierownik techniczny 
Franciszek Parysek i maj­
ster warsztatów pogotowia 
Alfons Kuzdrowski zobowią 
zali się wykonać sposobem 
gospodarczym potrzebną do 
obróbki drzewa tokarnię w 
terminie do 30 bm. Inspek­
tor kutrowy Henryk Szym- 
ków przyspieszy remont ku­
tra „Gdy 39“ o 6 dni oraz 
podniesie gotowość technicz 
ną taboru o 2 proc. Tokarz 
Zabrowski zobowiązał się 
zwiększyć wydajność pracy 
do 210 proc. normy. Pracow 
nicy sieciami wykonają ze 
ścinków bawełnianej tkani­
ny sieciowej 2 włoki typu 
S.

Aby nadrobić zaległości w 
listopadowym planie poło­
wów, które powstały wsku­
tek dużej ilości dni sztormo 
wych "w I połowie miesiąca, 
załogi kutrów „Gdy 1“. 
„Gdy 72“, „Gdy 47“ i „Gdy 
147“ zobowiązały się łowić 
przez dwie pogodne niedzie­
le. Szyprami tych jednostek 
są: Piotr Bukowski, Jan 
Chojecki, Maksymilian Sój­
ka i Franciszek Recki. Szy­
per Alfons Kiss i motorzy­
sta Frankowski z kutra 
„Gdy 57“ zobowiązali się 
wykonać roczny plan poło­
wów do 12 grudnia br.. prze 
suwając jednocześnie do te­
go terminu przewidziany na 
listopad remont swojej jed­
nostki. 1

ci między narodami.

czył mówca — arii pod wzglę 
dową nad wykonaniem tego dem ekonomicznym, ani pod 
zakazu. Projekt rezolucji ra- względem politycznym nie są 
dzieckiej zaleca pięciu sta- zainteresowane w zmniejszę- wojny światowej, niezwykle 
łym członkom Rady Bezpie- niu napięcia i w uzdrowieniu donic ł , n rz v n a d n  w al"  
czeństwa -  Stanom Zjedno- stosunków - międzynarodo- a0nł0s . r°tó P o p ad a  wal 
czonym, Związkowi Radziec- wych. Nie są one w tym za- ce przeciwko wrogiej pokojo- 
kiemu, Wielkiej Brytanii, interesowane z punktu widzę wi i współpracy międzyńaro- 
Francji i Chinom — ponoszą nia politycznego, ponieważ dowej propagandzie nienawiś 
cym zasadniczą odpowiedział uprawiana przez nie polity- 
ność za pokój światowy i bez ka „zimnej wojny" Ina — 
pieczeństwo, by w ciągu ro- zgodnie z ich zamiarami — 
ku zredukowali swe siły przygotować rozpętanie no­

wej wojny światowej w imię 
realizacji ob' ~ ń  planów 
opanowania Sw.ata. Nie są 
one zainteresowane w zmniej 
szeniu napięcia na świecie z 
punktu widzenia ekonomicz­
nego, ponieważ „zimna woj­
na“, : militaryzacja przemy­
słu, wyścig zbrojeń, zakłada­
nie baz wojskowych, zgroma­
dzenie bomb atomowych — 
przynoszą im fantastyczne 
zyski.

Szef delegacji radzieckiej 
wskazał, że rezultatem poli­

czonego Stronnictwa Ludo­
wego.

Józef Nicćko urodził się 
we wsi Kozłówka pow. lu­
bartowskiego. Już we wczes­
nej młodości stanął w szere­
gach ruchu ludowego. W ro­
ku 1913 rozpoczął działal­
ność publicystyczną w piś­
mie młodzieży wiejskiej 
„Młodzi idą“, a następnie w 
„Drużynie“.

W czasie pierwszej wojny 
światowej aresztowany na 
Łubelszczyźnle za udział w 
konspiracyjnej pracy niepo­
dległościowej osadzony zos­
tał w więzieniu carski^.

Po powrocie do kraju w r.

czem Związku Młodzieży 
Wiejskiej RP i redaktorem 
pisma „Wici".

W czasie okupacji hitlerow 
skiej Józef Niecko był współ 
organizatorem Batalionów 
Chłopskich, a od r. 1945 — 
członkiem Krajowej Rady Na 
rodowej.

Po wyzwoleniu by! czoło­
wym działaczem lewicy 
PSL, a następnie w r. 1949 
został wybrany prezesem Ra 
dy Naczelnej Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego.

W r. 1947 wybrany został 
posłem do Sejmu Ustawodaw 
czego, a następnie w 1952 r. 
— posłem na Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. W 
1948 r. został powołany na 
członka Rady Państwa, god­
ność tę powierzył mu Sejm 
ponownie w r. 1952.

Józef Niećko był człon­
kiem władz naczelnych To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, Związku Bojow 
ników o Wolność i Demokra­
cję i innych organizacji spo­
łecznych.

Odznaczony był orderem 
„Sztandar Pracy" I klasy.

zbrojne o V»; projekt rezolu 
cji radzieckiej zaleca Radzie 
Bezpieczeństwa, by zwołała 
w jak najkrótszym czasie 
konferencję międzynarodo­
wą, dla zredukowania sił 
zbrojnych wszystkich państw. 
Rezolucja stwierdza, że two­
rzenie lotniczych i morskich 
baz wojskowych na teryto­
rium obcych państw wzmaga 
niebezpieczeństwo nowej 
wojny światowej oraz prowa 
dzi do podważenia suweren­
ności i niezależności państw, 
w związku z tym projekt re 
zolucji radzieckiej proponuje 
Zgromadzeniu Ogólnemu 
NZ, by zaleciło Radzie Bez­
pieczeństwa podjęcie kro­
ków, mających na celu likwi 
dację baz wojskowych na ob 
cym terytorium, uważając to 
za jeden z najbardziej donio 
słych warunków zapewnie­
nia trwałego pokoju i bez­
pieczeństwa na świecie.

Projekt rezolucji radziec­
kiej również przewiduje, że 
Zgromadzenie Ogólne NZ po 
winno potępić prowadzoną w 
niektórych krajach propagan 
dę nienawiści między naroda 
mi oraz propagandę wojen­
ną; Zgromadzenie Ogólne 
NZ powinno wezwać wszyst 
kie państwa do ukrócenia 
tego rodzaju propagandy, 
której nie można pogodzić z 
założeniami i celami ONZ.

Wiceminister A. Wyszyń­
ski w przemówieniu poświę­
conym powyższej rezolucji, 
oświadczył, że rząd radziec­
ki kieruje się dążeniem do 
znalezienia dróg wiodących I 
do zmniejszenia napięcia wj 
sytuacji międzynarodowej. I 
dlatego rząd radziecki wystą. 
pił z propozycjami, mający- I

Nowi kapitanowie Z. W.
W dniu 20 listopada br. za 

kończył się w Gdyni pierw­
szy w Polsce kurs kapita­
nów Żeglugi Wielkiej. U- 
czestnikami kursu byli do­
świadczeni of^erowie i kapi 
tanowie Pols' ih Linii Oce­
anicznych i Polskiej Żeglugi 
Morskiej.

Kurs ukończyli pomyślnie 
wszyscy ęłuchacze. Rozdania 
świadectw dokonał dyr. nacz. 
PMH tow. Szyharowski. Dy

Na osta tn ie j sesji rad y  ljiiędzyna rodow ego fu n d u ­
szu w alutow ego w W aszyngtonie n ie  znalazły posłu­
chu usiłow ania p rzedstaw ic ie li bloku szterlingow e- 
go o u sta len ie  now ej ceny złota. W następstw ie te ­
go pogłębiły  się sprzeczności pom iędzy USA i W iel­
ką B ry tan ią .

Za kulisami amerykańsko-angielskiej „współpracy“ 
finansowej. Rys. Kukryniksy („Prawda“)

„Pogarsza się w ostat­
nich latach coraz bardziej 
położenie i warunki bytu 
mas chłopskich w krajach 
Europy zachodniej. Poli­
tyka zbrojeń, narzucona 
tym krajom przez Stany 
Zjednoczone za pośredni­
ctwem przekupnych rzą­
dów, rujnuje gospodarkę 
podstawowych mas bied­
nego i średniorolnego 
chłopstwa wskutek bez­
ustannego wzrostu ciężaru 
podatków, dewaluacji pie­
niądza oraz zwiększającej 
się rozpiętości między ce­
nami produktów rolnych 
a cenami towarów przemy 
słowych“ — mówił na IX 
Plenum KC PZPR tow. 
Bolesław Bierut.

Ciężka sytuacja chłop­
stwa w krajach Europy 
zachodniej charaktery­
styczna jest i dla Francji. 
Wiernopoddańcza wobec 
Stanów Zjednoczonych po 
lityka rządu francuskiego 
powoduje ciągłe obniżanie 
poziomu materialnego i 
kulturalnego mas pracują­
cych. Kładąc olbrzymie 
ciężary na barki ludu, 
reakcyjny rząd francuski 
pogłębia trudne położenie 
zarówno robotników, jak 
i chłopów.

Reakcyjni „uczeni" usi­
łują dowodzić, że chłopi 
nie są wyzyskiwani przez 
kaoita1!stów. ponieważ ma 
i-'- własne gospodarstwa 
nie zależą od przedsiebior 
ców. W rzeczywistości zaś 
chłop, choć posiada włas­
na gospodarstwo 1 sam

Upadek wsi
sprzedaje swe produkty 
na rynku, zależny jest od 
posiadaczy ziemskich i 
trustów rolniczych, dyktu­
jących ceny na rynku.

Wielkość ich dochodów 
najlepiej obrazują cyfry. 
Tak np. trust „Olida“ pro 
dukcji szynek i konserw 
osiągnął w 1947 roku 48 
milionów franków docho­
du, a. w 1951 r. — 336 mi­
lionów franków. Trust 
„Say“, skupujący buraki 
cukrowe i produkujący cu 
kier, miał w 1947 roku 70 
milionów dochodu, a już 
w 1951 roku — 548 milio­
nów. Przykładów takich 
jest bardzo wiele.

Cyfry te świadczą nie 
tylko o wielkości zysków 
wymienionych przykłado­
wo towarzystw i trustów. 
Liczby te mówią i o tym, 
że ograbianie francuskich 
chłopów wzmaga się, że 
położenie wsi francuskiej 
staje się coraz trudniejsze.

Nie kończy się jednak 
kapitalistyczny wyzysk 
chłopów w momencie, gdy 
oszukuje się ich przy sprze 
dąży produktów rolnych. 
Chłop traci również wte­
dy, gdy kupuje towary 
przemysłowe.

Wyrazem tego sa tzw. 
nożyce cen, zjawisko nie 
odłącznie związane z ustro 
jem kapitalistycznym, for­

ma wyzysku wsi, która 
Występowała również w 
przedwojennej Polsce.

Zjawisko to polega na 
stosowaniu niskich cen na 
produkty rolne, a wyso­
kich na produkty przemy­
słowe. Chłop zmuszony 
kupować nieodzowne na­
rzędzia rolnicze na rynku 
płaci za nie ceny niepro- 
proporcjonalnie wysokie w 
stosunku do cen na arty­
kuły rolne. Charaktery­
styczne jest, że we Frań 
cji w ciągu 5 zaledwie 
lat, bo od 1947 r. do 
1952 r. ceny towarów 
przemysłowych wzrosły 
4,5 raza, a ceny artykułów 
rolnych — tylko 2,5 raza.

Zubożony rabunkową po 
lityką cen rolnik francuski 
obciążony jest ponadto ol­
brzymimi podatkami, które 
muszą pokryć olbrzymie 
wydatki związane z „brud­
ną wojną“ w Vietnamie i 
zbrojeniami narzuconymi 
przez rząd USA. Tak np. 
kilogram mięsa kosztuje 
486 franków, a podatek od 
niego wynosi 100 franków; 
cena kilograma cukru wy- 
nosi 126 franków, a poda­
tek — 30 franków.

Ciężka sytuacja, w jakiej 
znajduje sie rolnictwo fran 
cuskie, doprowadziła do te­
go, że chłopi stosują coraz 
mniej nawozów sztucznych,

używają coraz mniej ma­
szyn rolniczych; zmniejsza 
się obszar zasiewów i spa­
da produkcja rolnicza.

Chłopi francuscy żyją w 
fatalnych warunkach so­
cjalnych. Wg. danych ankie 
ty, przeprowadzonej w de­
partamencie Cotes - du - 
Nord, 32 proc. domów chłop 
skich składa się z jednej 
izby, a 52 proc. domów ma 
podłogę ubitą z gliny. W 
niektórych okręgach Fran­
cji rodziny chłopskie miesz 
kają w jaskiniach z okna­
mi w postaci otworów wy­
bitych w skale i zaciągnię­
tych przetłuszczonym pa­
pierem. W „domach“ tych 
nie spotyka się łóżek — za 
stępują je słomiane pod- 
ściółki. W wielu innych o- 
kręgach Ffancji robotnicy 
rolni przebywała w staj­
niach i chlewach razem ze 
zwierzętami.'

Amerykańskie plany wo­
bec rolnictwa francuskiego 
pociągną za sobą dalsze po 
gorszenie losu chłopa. Sta­
ny Zjednoczone bowiem for 
sują stworzenie jednolitego 
rynku rolniczego tzw. „gre- 
en pool“ (zielona pula), któ 
rego zadaniem byioby prze 
prowadzenie specjalizacji 
rolnictwa różnych krajów i 
zabezpieczenie zaopatrzenia

przyszłej armii zachodnio­
europejskiej.

Taki jednostronny roz­
wój rolnictwa uzależniłby 
zaopatrzenie w żywność na 
rodu francuskiego od do­
staw z zagranicy.

O postępującym stale na 
przód procesie zubożenia go 
spodarstw chłopskich i 
związanym z tym upad­
kiem produkcji rolnej mo­
że świadczyć fakt, że o ile 
w roku 1938 udział rolnic­
twa francuskiego w docho­
dzie narodowym wynosił 
23,8 proc., to w latach 1951 
— 1952 spadł on do 17 pro­
cent.

Pauperyzacja chłopstwa 
francuskiego wzmogła się 
również wskutek ekonomi­
cznej ekspansji imperializ­
mu amerykańskiego.

Rząd francuski, zdiadza- 
jąc podstawowe interesy 
chłopstwa, ustanowił ni­
skie reny na pszenicę 1 In­
ne zboża krajowej produk­
cji, płacąc wyśrubowane ce 
ny za pszenicę amerykań­
ską. Tak np. w latach 
1947—48 za francuską psze 
nice płacono 1850 franków 
za kwintal, a za amerykan 
ską 1900 — 2000 franków 
za kwintal.

Polityka rządu francuskie 
go prowadzi często do pa­
radoksów. Na poparcie 
tych słów można przyto-

czyć charakterystyczny 
fakt, że w latach 1950—51 
Francja wywoziła do Nie­
miec zachodnich swoją 
pszenicę po 2315 franków 
za kwintal i jednocześnie 

• kupowała ją w USA pła­
cąc po 4250 franków za 
kwintal.

Chłopi francuscy dobrze 
wiedzą, kto ponosi winę za 
ich ciężką sytuację. Po­
wszechnie bowiem we Fran 
cji wiadomo, że np. wystar 
czyłaby połowa sum prze­
znaczonych na wydatki wo 
jenne przez reakcyjny rząd 
francuski w latach 1951 i 
1952, aby zbudować 200.000 
nowoczesnych mieszkań 
chłopskich, udzielić pomo- 

' cy materialnej 200.000 go­
spodarstwom, wypłacić za­
siłki na wypadek starości 
700.000 starym chłopom, ze 
lektryfikować wszystkie 
miasteczka i wsie, pozba­
wione dotąd elektryczno­
ści, założyć wodociągi, wy­
brukować 100.000 km dróg 
wiej skich.

O to właśnie wilczą chło 
pi francuscy. Walki chłop­
skie toczą sie pod ideowym 
i politycznym kierownic­
twem Francuskiej Partii 
Komunistycznej, której 
główne hasło w sprawie 
rolnej brzmi: „Ziemia nale­
ży do tych, którzy ją upra­
wiają“. Konsekwentna wal­
ka Partii Komunistycznej 
o realizację tego hasła spra 
wia. że chłopstwo pracują­
ce Francji widzi w niej swe 
go przywódcę i obrońcę.

J. WACZYNSKI

plomy zaś wręczył absolwen 
tom wiceminister żeglugi 
tow. Bukowski.

Za najlepsze wyniki w na­
uce pamiątkowe nagrody 
książkowe otrzymał Jerzy 
Pszenny. Wyróżnieni także 
zostali za dobre postępy w 
nauce kpt. kpt. Loroch, Piotrz 
kowski i Biernacik. Ponadto 
za wkład pracy społecznej 
na kursie specjalne podzię­
kowanie otrzymał kpt. Cze­
sław Głuch.
. Podczas przyjęcia, które 
odbyło się w godzinach wie­
czornych w gdyńskim Domu 
Marynarza, wystąpił zespół 
świetlicowy z m/s „Mikołaj 
Rej“, zbierając zasłużone o- 
klaski za recytacje, śpiewy 
chóralne, występy solistów i 
zespołu muzycznego. Występ 
marynarzy z m/s „Mikołaj 
Rej“ zapoczątkował ogłoszo­
ny przez PLO z okazji Mie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej festiwal 
statkowych zespołów świetli 
cowych.

[ m p r o f e s o r a

Si. Pieńkowskiego
WARSZAWA PAP. W War 

szawie zmarł wybitny uczony 
polski, członek prezydium 
Polskiej Akademii Nauk, czło 
nek Polskiego Komitetu Ob­
rońców Pokoju, Po'skic-o Ko 
mitetu dla Pokojowego Roz­
wiązania Problemu Niemiec­
kiego, długoletni rektor Uni­
wersytetu Warszawskiego, a 
ostatnio kierownik Zakładu 
Fizyki Doświadczanej U. W. 
— prof. dr Stefan Pieńkow­
ski.

N o w y  sukces
sił postępowych

w e  F r a n c i !
PARYŻ PAP. Jak donosi 

dziennik „Humanité“, nowy 
sędzia śledczy przy sądzie W 
Tulonie postanowił umorzyć 
proces wytoczony przeciwko 
członkom Komitetu Central­
nego Francuskiej Partii Ko­
munistycznej: Mariusowi Co- 
lombini i Virgile Barelowi 
oraz 14 innym komunistom i 
członkom związków zaw.

Patrioci ci zostali pociągnie 
ci do odpowiedzialności, .a 
niektórzy spośród nich byli 
aresztowani w czerwcu 1952 
roku na skutek oskarżenia o 
„zamach na zewnętrzne bez­
pieczeństwo państwa".

Znam y już pierwszych zw ycięzców
Konkursu „G ło s u  W ybrzeża“

„Czy znasz Związek Radziecki 
— kraj naszych przyjaciół“

W sobotę, dnia 21 bm. w sali Domu Drukarza w
Gdańsku odbyła się uroczystość losowania nagród 
Wielkiego Konkursu „Głosu Wybrzeża“ — „Czy znasz 
Związek Radziecki — kraj naszych przyjaciół".

Losowanie zgromadziło na sali kilkuset naszych 
czytelników — uczestników konkursu, którzy z ży­
wym zainteresowaniem brali udział w losowaniu. 20 
najcenniejszych nagród.

Nagrody wygrali:
Motocykl SHL — dar Stoczni Gdańskiej — Jan 

Mundkowski, Sopot, Czerwonej Armii 91; Radioapa­
rat „AGA“ — dar KW TZPR — Irena Kosz, Sopot, 
Grottgera 12 m. 4; aparat radiowy „AGA“ — dar 
Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni — Tadeusz 
Czajkowski, Wrzeszcz, Grunwaldzka 35; aparat ra­
diowy „AGA“ — dar Prezydium PRN Elbląg — An­
drzej Krzysztofiński, Gdańsk, Grobla Angielska 7 b; 
aparat radiowy „Mazur“ — dar ZPGG — Emilia 
Kucharska, Gdynia, Podolska 12; aparat radiowy „Ma­
zur“ — dar Gdyńskiej Stoczni Remontowej — Sta­
nisław Jasiński, Gdańsk-Oliwa, ul. Dickmana 21; apa­
rat radiowy „Pionier“ — dar Woj. Zarządu TPPR — 
Jan Litkowski, Gdańsk Stogi, Jodłowa 49; aparat ra­
diowy „Pionier“ — dar przedsiębiorstwa „Dalmor" 
Gdynia — Czesława Flaczyńska, Wrzeszcz, Glinki 4a; 
zegarek męski „Pobieda“ — dar Gdańskiej Stoczni 
Remontowej — Ada Rosołówna, Gdańsk - Wrzeszcz, 
Waryńskiego 41; zegarek męski „Pobieda“ — dar 
Gdańskiej Stoczni Remontowej — Sabina Piotrowska, 
Gdynia, Śląska 57; futrzana kurtka damska — dar 
spółdzielni pracy „Nutria“ Wrzeszcz — Łucja Smi- 
kalla, Wrzeszcz, Kilińskiego 8; stołowy komplet me­
bli — dar Redakcji „Głosu Wybrz,eża" — Wacław 
Pankowski, Gdańsk-Zawiśle, Ścienna 2d; komplet ku­
chenny — dar PSS Starogard — Katarzyna Wermi- 
kowska, Gdynia, Śląska 51; zegar gabinetowy — dar 
ORZZ Gdańsk — Jadwiga Lipińska, Gdańsk-Oliwa, 
Sambora 8 b; kupon samodziałowy 100-procentowy — 
dar PSS Tczew — Maria Lubiszewska, Gdańsk-Oru- 
nia, Zamiejska 14; kupon samodziałowy 100-procen­
towy — dar PSS Malbork — Witold Zdanko, Gdańsk, 
Reduta Wyskok 3; tucznik 130 kg — dar zespołu PGR 
Waplewo — Jan Marchei, Sopot, Kopernika 6; tucz­
nik 120 kg — dar zespołu PGR Czernin — Agnieszka 
Bryl, Orłowo, Kasztanowa 18; tucznik 120 kg — dar 
PGR zespół Fiszewo — Janusz Wieczorkiewicz, 
Gdańsk-Oliwa, Leśna 8; byczek — dar zespółu PGR 
Kraszewo — Małgorzata Abramowska, Gdańsk-Siedl- 
ce, Na Zboczu 36/2.

Losowanie pozostałych 484 nagród odbędzie się W 
dniu dzisiejszym w sali Domu Drukarza Od godz. 10.

W jutrzejszym numerze zamieścimy obszerne spra­
wozdanie z losowania pierwsz\'ch 20 naeród konkur­
su „Głosu Wybrzeża“ — „Czy znasz Związek Ra­
dziecki — kraj naszych przyjaciół".
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Załogi fabryczne rea lizu ją  uchw ałę P rezydium  Rządu z dnia 14 w rześnia br. w spraw ie 
zapew nien ia  postępu w dziedzinie B iH P. w  m yśl zarządzenia P K PG  n a  m ajstrach  i brygadzi­
stach  spoczyw a obow iązek dopilnow ania, by robotnicy  p rzestrzegali regulam inu BiHP.

N a zd jęc iu : re fe ren t BiH P w G dańskiej Fabryce Części Sam ochodow ych w Oliwie, ob. A n­
toni Siezieniew ski, w' ram ach  szkolenia przyw arsztatow ego in s tru u je  m łodych robotników .

_________________ Fot. Z. K osycarz

Lepiej, szybciej i taniej
transportujmy i ładujmy toinary

Jakkolwiek w tezach do 
dyskusji na II Zjazd PZPR 
nie wspomina się specjalnie 
o zadaniach, jakie stają na 
obecnym etapie budowni­
ctwa socjalistycznego przed 
transportem morskim (mo­
wa jest o transporcie w ogó 
le), nie oznacza to oczywi­
ście, aby z tez tych nie wy­
pływały trudne i odpowie

Jó z e f  Kisiel
d y rek to r  C. H artw ig  

w  G dańsku

portów, dla floty 1 innych 
przedsiębiorstw obsługują­
cych handel zagraniczny. 
Chodzi tu przede wszystkim 
o dalszy wzrost wydajności 
pracy i obniżkę kosztów wła 
snych, o polepszenie obsługi 
eksportu 1 importu oraz 
wzmożenie opieki nad towa­
rem.

Wiele słusznych 1 krytycz­
nych uwag pada pod adre­
sem „Hartwiga“, jako głów 
nego organizatora transpor 
tu w handlu zagranicznym. 
Zadaniem naszym jest piano 
we i zorganizowane przemie 
szczanie towarów, przy czym

100 podstawia wagony o 
jeden lub więcej dni wcześ­
niej niż przewidują normy

______  ______  ruchowe, które przecież obo
wiązują nas w planowaniu, 

przez przedsiębiorstwa han- Należałoby więc te normy 
dlu zagranicznego. Doświad przystosować do życia Nie- 
czenie wykazuje bowiem, że dokładna jeszcze i często nie 
pomimo trudności — wynika pełną jest też awizacja wa- 
jących nierzadko % dyskry- gonów przez PKP. 
minacji naszego handlu Niedomagania te w ZPGG

Kuźnia kadr nauczycielskich
Państwowa Wyższa Szkoła 

Pedagogiczna w Gdańsku, 
podobnie jak i pozostałe 
uczelnie tego typu w kraju, 
kształci młodzież robotnicza 
i chłopską na wychowawców 
młodego pokolenia.

Poważną rolę w przygoto­
waniu zawodowym i poli

odczuwało się opieki nad 
studentami posiadającymi 
poważne nieraz zaległości 
w opanowaniu materiału na 
ukowego. W pracy jej człon­
ków zarysowało się pewnego 
rodzaju sobkostwo — każdy

czasu poświęcono na prak' 
tyczne zajęcia szkolne stu­
dentów. Ten stały kontakt 
z pracującymi już w zawo­
dzie wychowankami PWSP 
oraz mające się systematyc/ 
nie odbywać zjazdy absol-

myśłał wyłącznie o sobie. Or wentów stana się niesiycha 
ganizacje partyjne niewystar nie ważnym czynnikiem w• '-----  O   J  ~ Ul lfAiCIII w

tycznym studentów do pracy czająco kierowały więc pracą zastosowaniu takich metod
nauczycielskiej spełnia orga .......................... - . . . . . . .
nizacja partyjna i Komitet 
Uczelniany PZPR przy 
PWSP. "

Troska o wyniki nauczania
W ubiegłym roku akade­

mickim — 1952/53 powstały 
oddziałowe organizacje par­
tyjne na wydziałach oraz gru

grup partyjnych i nie były 
zorientowane w sytuacji, 
która u nich istniała, co 
oczywiście stwarzało nie­
jednokrotnie niebezpieczeń­
stwo, że studenci „odpadną" 
przy egzaminach.

Skrystalizowany
-o «Yjumuiuwł UlOti U światopogląd decyduje
py partyjne, które dbały o po 0 Przydatności W Zawodzie
orfaniziw,6^ ^  W " “ “ i 2 Niemała P™ca czekała Ko
S  NT w l n m?Cn  Sł3b mitet Uczelniany, aby sku-
no -' W sScznyrJ^ przed świa'  ^ u jac  ¿racę podstawowej
” tnvwaSenją naUlT ? ’ * ta7 o fc fiłiw ó w W droPb°nT °.r?an!zac ji. partyjnej stwier
g y przeprowadziła mieszczańskich, pozostałości

ideologii burżuazyjnej.

nauczania, jakie dyktuje ży­
cie. * * *

Komitet Uczelniany po raz 
pierwszy w ub. roku dzia­
łał poprzez organizacje od­
działowe, którym brak było 
doświadczenia w kierowa­
niu pracą partyjną. Nie obe­
szło się więc bez braków.

Sekretarz oddziałowej or­
ganizacji partyjnej na wy­
dziale filologiczno - histo­
rycznym, tow. Leon Lis ana-

dzialne zadania dla naszych przez kapitalisto^ _  przed  ̂ . b véV k  nalportow, dla flotv 1 innvch siphinr«+n7ü 1 powmny być jak na.)siębiorstwa handlu zagrani
cznego mogą przy dobrej or­
ganizacji pracy planować 
realniej i szczegółowiej niż 
dotychczas. Jest to ważne 
szczególnie dlatego, że wrze 
śniowy plan Central Han­
dlu Zagranicznego np. „Ani- 
mexu“ był realny jedynie w 
34,9 proc., „Papexportu“ w 
55,8 proc., „Rolimpexu“ za 
sierpień w 131,1 proc., zaś 
„Metalexportu“ tylko w 18,5 
proc. itd. Przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego win­
ny również operatywnie za 
wiadamiać „Hartwig“ o wszel 
kich zmianach i aktualizacji

przy \vykonywaniu tego za zleceń, walczyć z błędami w 
dania korzystamy ż pomocy dokumentach (mylne naz-
przewoźnika lądowego (ko 
lei) i morskiego (floty), prze 
ładówcy i składownika 
(ZPGG, maklera „Pol- 
fracht" i Agencja Morska) 
oraz rzeczoznawcy („Polcar 
go“). Dla wszystkich „Hart 

. wig“ musi nakreślić plano­
we zadania i zabezpieczyć 

* Ich realizację.
Pomimo poważnych sukce 

»ów w naszej pracy takich 
jak wykonanie rocznego pla 
nu już w dniu 10 październi 
ka niedostatecznie jeszcze 
zabezpieczamy naszym por­
tom, flocie i „Polcargo“ ryt 
miczny napływ towarów do 
portu z zaplecza. Nasilenie 
pracy w portach przypada 
wskutek tego zwykle na o sta 
tnią dekadę miesiąca i pod 
koniec kwartału. Pracowni 
cy „Hartwiga“ często popeł­
niają błędy przy wypełnia­
niu dokumentów spedycyj- 
no - transportowych, a tym 
samym utrudniają portow­
com 1 kontrolerom „Polcar­
go“ odnalezienie właściwych 
partii towarów w magazy­
nach, przedłużają czas ma­
nipulacji przeładunkowych. 
Konieczne jest również, by­
śmy ograniczyli cofanie i 
zmianę dyspozycji załadow­
czych (tzw. bukingów), a 
tym samym zapobiegli mar­
notrawstwu zdolności prze­
wozowej floty.

Nasze zadania w jesien­
nych przewozach są trudne 
— lecz wykonalne. Zrealizo 
wać je możemy jednak w

wy towaru, niewłaściwe' naz 
wiska odbiorców, pomyłki w 
cyfrach). Konieczne jest tak 
że wzmożenie ze strony 
przedsiębiorstw handlu za­
granicznego kontroli przygo­
towania towarów do wysył­
ki w zakładach przemysłom 
wych w głębi kraju.

Polskie Linie Oceaniczne 
z zasady nie awizują nam z 
morza rozmieszczenia towa 
rów na statkach, zmierzają 
cych do naszych portów, a 
to uniemożliwia zaplanowa­
nie miejsca rozładunku 1 
podstawienie wagonów. Po 
dawane terminy przybycia 
statków do portu są zwykle 
nierealne. PLO podały np. 
że „Lechistan“ przybędzie 
2 października, a przybył on 
11 października. Czyżby 5 
i 10 dniowych opóźnień lub 
przyspieszeń nie dało się 
przewidzieć wcześniej, tak 
by „Hartwig“ mógł przygo­
tować lub odwołać towar?

Do' 30 września br. wago­
ny straciły w obu na­
szych portach tyle godzin 
na przestój, ile ich potrzeba 
na przewiezienie 7000 ton to j 
warów. Strata zatem nie ma 
la dla naszej gospodarki, a 
możliwa, przy lepszej organi 
zacji pracy, do zredukowa­
nia.

We wrześniu np. ZPGG z 
braku dźwigu pływającego 
przetrzymał 6 wagonów 
przez 219 godzin, a w sierp­
niu z braku robotników —

szybciej zlikwidowane. De­
zorganizują one bowiem pra 
cę przedsiębiorstw związa­
nych z handlem zagranicz­
nym, a przede wszystkim ry 
koszetem wracają do tych, 
którzy błędy popełnili. Bo 
jeśli np. przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego sporzą 
dzi nierealne plany, względ 
nie nieterminowo prześle 
„Hartwigowi“ zlecenie — 
„Hartwig“ opóźni transport, 
spedycję 1 przesłanie doku­
mentacji do tego przedsię­
biorstwa, co z kolei utrudnia 
mu zaplanowanie dalszej 
pracy i zapewnienie towa­
rom należytej obsługi oraz 
powoduje, komplikacje w 
handlu zagranicznym.

Zacieśnienie więc współ­
pracy wszystkich tych przed 
siębiorstw — zwłaszcza w 
okresie wzmożonych jesien­
nych przewozów — jest nie­
odzowne, jeśli chcemy łado­
wać i transportować towary 
lepiej, szybciej i taniej, je­
śli chcemy obniżyć koszty 
własne i zdwoić wydajność 
naszej pracy, a tym samym 
przyczynić się do potanienia 
transportu wodnego i lądo­
wego, jak również do pota­
nienia importowanych towa­
rów i wzmożenia atrakcyj­
ności towarów eksportowa­
nych. Tego wymagają od 
pas uchwały IX Plenum KC 
i do ich realizacji musimy 
przystąpić już dzisiaj.

analizę stopnia przygotowa 
nia studentów. Na egzekuty 
wie składali sprawozdanie 
organizatorzy grup partyj­
nych i ZMP. Egzekutywa w 
formie poleceń partyjnych 
zleciła towarzyszom zorgani­
zowanie w domach akade­
mickich pomocy naukowej 
dla słabszych studentów. W 
poszczególnych wypadkach 
zorganizowano konsultacje 
w odpowiednich zakładach 
naukowych.

10-
minutowe prasówki przed 
rozpoczęciem wykładów na 
wydziałach, wspólne słucha­
nie dzienników radiowych, 
referaty na tematy aktualne 
w czasie godzin wychowaw­
czych — oto szeroki wa­
chlarz form, jakie zastoso­
wano w pracy uświadamia­
jącej. Ofiarnie uczestniczył 
w niej rektor PWSP ob. 
Czernecki, który osobiście

dził, że najpoważniej zawa­
żyło na życiu wydziału nie­
dostateczne pokierowanie or 
ganizacją ZMP. Odbiło się to 
ujemnie na pracy ZMP w 
uczelni.

W tych dniach odbyły się 
wybory do władz partyjnych 
na PWSP w Gdańsku. Na 
podstawie uzyskanych mate­
riałów zarówno ze sprawo­
zdania ustępującego Komite 
tu, 'jak i z dyskusji będzie 
można właściwie opracować 
wytyczne do dalszej pracy

Dbałość KU o wyniki na- mickich referaty oświatowo- 
uki studentów obrazuj* wychowawcze. Poważną po- 
przykład sekcji biologii III moc w pracy aktywu partyj 
roku która była grupą bar- nego i ZMP stanowiło szko­
l i 0 słabą naukowo. Jej am- lenie partyjne, zorganizowa- 
bic.ie ograniczały się raczej ne przez KU. Na zajęciach 
do tego, aby utrzymać tytuł tych aktyw uczelni uzbrajał 
,'.najlepiej śpiewającej gru- się w teorię marksizmu-ie- 
py“ wśród zespołów studen- ninizmu, omawiał formy jej 
ckich. Zbliżał się jednak stosowania w pracy wśród 
okres, kiedy trzeba było uzy- studentów.

d™l0,m ukończenia stu- Dobre wyniki tej pracy dmw Ale i w tym czasie gru okazały siĘ w końcu Proku
p ta me zdobyła się na m- akądemickiego 1952/53. Dzię
amhir.iA0Za spiewaczymi — ki pracy politycznej absol- 
amDicje. wenci podjęli apel Komitetu

Komitet Uczelniany w po- Uczelnianego o zaciągu pio

, , , , , ”  J Klat;.
wygłaszał w domach akade- egzekutywy KU. Podstawom  i nTrl aU VA'fn*'n + Ti . . ‘ , .wą z nich jest, oprzeć swa

działalność na szczegółowo 
opracowanym planie, który 
będzie odbiciem najżywot­
niejszych zagadnień uczelni.

Na pierwszym miejscu z 
pewnością znajdzie się za­
gadnienie kierownictwa pra­
cą ZMP, nie jak dotychczas 
dorywczo i wycinkowo, ale 
systematycznie poprzez da­
wanie wytycznych i wska­
zówek Zarządowi Uczelnia­
nemu, poprzez kontrolę ich 
wykonania, poprzez kontro­
lę aktywu młodzieżowego 
nie tylko drogą sprawozdań.

Hikuf
czy. Ltku/idi

------ w '  u i c  u r u g 4  s p r a w o z a a n ,
rę spostrzegł mebezpieczen- merskim, zgłaszając się do ale również na podstawie
CTtTrf) 1 nlri A rfł' t iT-a ____‘    _ —.     * j i « .. . . "stwo, jakie groziło grupie pracy na najbardziej trudne 
„śpiewaków“. Wezwano jed- odcinki. M. in. dzielnie się 
nego ze studentów tej grupy spisała znana nam już „śpię 

tow. Szafranca. Perswazje wająca grupa“ — na 18, do

obserwacji bezpośrednio 
pracy społecznej.

Dlatego też niemniej waż­
ną sprawą jest podział funk<=•— i—  —  - - ' i  —  ai/tctwc) je s t  p u u z ia i ru n i

1 pomoc naukowa członków zaciągu pionierskiego stanęło cji wśród członków Komite
komitetu znalazły zrozumie 
nie zarówno u tow. Szafran 
ca jak i dzięki jego posta­
wie — u pozostałych człon­
ków grupy. Z młodzieńczym 
uporem i zapałem wzięli się 
do rzetelnej pracy. Sekcja 
biologii w pełnym składzie 
zrobiła prace dyplomowe z 
przeciętnym wynikiem do­
brym.

Nie wszystkie jednak gru 
py partyjne podobnie doceni

12
Zupełnie nowe w pracy 

Komitetu Uczelnianego i rek 
toratu jest zapoczątkowanie 
stałej łączności z absolwen­
tami. PWSP pierwsza w ska 
li krajowej interesuje się sy 
stematycznie pracą swych 
absolwentów. W czasie wy­
jazdów członków Komitetu 
Uczelnianego do miejsc za­
trudnienia absolwentów da­
ło się uchwycić szereg mo-

ły swe zadania w dziedzinie mentów, które świadczą
troski o wyniki nauczania. 
Grupa partyjna pierwszego 
roku historii, której organi­
zatorem był tow. Jędrzejew­
ski była ogólnie znana, ja­
ko słaba naukowo. Jednak, 
ani organizator, ani członko-

tu, aby żadne z istotnych 
zagadnień nie uszło uwagi i 
kontroli władzom partyj­
nym. Większa niż dotychczas 
operatywność winna cecho­
wać Komitet Uczelniany w 
trosce o sprawy bytowe słu­
chaczy.- Zapewnienie właści­
wych warunków mieszkal­
nych, odpowiednie wyżywię 
nie zbiorowe, regularność 
wypłacania stypendiów, to 
elementarne potrzeby stu­
dentów, których zapewnienie 
umożliwi maksymalne sko­
rzystanie ze studiów.

A trzeba pamiętać, że 
PWSP jest kuźnią nowych

pewnych brakach w przygo­
towaniu do zawodu. Pomaga 
to zasadniczo w ulepszaniu 
programu nauczania. -------

Absolwenci w rozmowach socjalistycznych kadr nauczy 
z przedstawicielami uczelni cielskich, przed którymi stoi

-  --------------  skarżyli się na poważne trud tak odpowiedzialne i za-
wie partii nie potrafili stwo ności w metodyce nauczania, szczytne zadanie — wycho- 
rzyć twórczej atmosfery pra To potwierdza analiza pro- wanie młodego pokolenia 
cy. W ich postępowaniu nie gramu uczelni, że zbyt mało W Ó

Zasada Saja: „Ja nie wy­
puszczę braku“ nie obowiązuje, 
jak widać w Wydawnictwach 
Komunikacyjnych. Przeko­
nuje nas o tym leżąca pgzed 
nami świeżo wydana w języ­
ku polskim książka pt. „Łożys- 
l<a ślizgowe mechanizmów okrę 
towych“. Jest to dzieło nauko­
we wybitnych specjalistów *ra­
dzieckich M. E. Drica i F. A. 
Osipowicza, przyswoione ubo­
żuchnej wciąż jeszcze naszej 
literaturze fachowej w dziedzi- 

' “fne budownictwa okrętowego 
przez mgr inż. Kazimierza Iwa­
nowskiego, jako tłumacza i 
mgr inż. Kazimierza Zygmunta, 
jako jej naukowego redaktora 
z ramienia Wydawnictw -Ko­
munikacyjnych.

Książka ta, na pierwszy rzut 
okd wydana starannie, na nie­
poślednim papierze ilustracyj­
nym o objętości 144 str. druku, 
jako eksponowana pozycja pla 
nu Wydawnictw Komunikacyj 
nych na r. 1953 pod nr 
4003/248/53 — jest niestety 
przy bliższym wejrzeniu pospo­
litym brakiem. W inowajcami
tego wydawniczego braku nie 
są, jak się okazuje, ani autor 
polskiego opracowania dzieła, 
ani jego naukowy, odpowie­
dzialny redaktor, ani również, 
jak sądzić wolno, zakład dru­
karski (Druk. „R. S. W. 
Prasa", Warszawa, ul. Śnia­

deckich 16). Bezpośrednio za­
winiło tu kierownictwo facho­
wego działu morskiego i Od­
dział Morski Wydawnictw Ko­
munikacyjnych.

Dla nas najbardziej przeko­
nywający w tej sprawie jest 
nadesłany do redakcji ódpgs ■ 
pisma redaktora naukowego 
książki, mgr inż. K. Zygmun­
ta, wysłanego bezpośrednio po 
ukazaniu się jej na pólkach 
księgarskich do Oddziału Mor 
skicgo PWK w Gdańsku.

Autor tego listu pisze: „W 
egzemplarzu książki („Łożyska 
ślizgowe mechanizmów okręto­
wych"), otrzymanym od PWK 
na 3 tygodnie przed ukazaniem 
się jej w sprzedaży, zauważy­
łem mnóstwo błędów rzeczo­
wych i drukarskich. Fakt ten 
utwierdził mnie w przekonaniu, 
że PWK nie zwróciły się do 
autorów książki, celem sprosta 
wanią kilkudziesięciu błędów 
oryginału, których spis ode 
mnie otrzymały, i bez porozu­
mienia się ze mną książkę od­
dały do druku. Co gorsza, po 
mojej korekcie „szczotki", nie­
znany mi autor ponanosił bez 
mojej wiedzy szereg dalszych 
błędów, co w ostatecznym wy­
niku dyskwalifikuje redaktorów 
książki i tłumacza".

a a ja
a c ja ?

widacji," co nasuwa myśl, ie 
autor tej poprawki jest kom­
pletnym ignorantem w zakre­
sie metaloznawstwa. Określe­
nie „ilość obrotów na minutę“ 
w całej książce zmieniono na 
absurdalne określenie „pręd­
kość obrotowa". Na str. 126 
rys. 45 określenie „nacisk jed­
nostkowy" zmieniono na „opór 
właściwy". Na str. 12, okreś­
lenie „warstewka graniczna“ 
zmieniono na „warstewka pogra 
niczna". Na str. 78 wprowadza 
no zagądkowe pojęcie „ciśnie­
nie uderzeniowe" zamiast „ob­
ciążenie uderzeniowe", co 
świadczy o tym, że autor tych 
wszystkich zmian kompletnie 
nie jest zorientowany w tema­
cie".

A oto przykłady: „W całej 
książce — wskazuje autor inż. 
Zygmunt — zamiast „pytra 
ciał trąca o siebie" wprowa­
dzono określenie „para ciał 
trąca się o siebie“, co trąci 
trochę niezdrowym humorem. 
Dalej w całej książce pojęcie 
„likwacji" zmieniono na „lik-

Poza przytoczonymi jaskra­
wymi przykładami „k orek-  
t y", przeprowadzonej przez 
PWK znajduje się w książce 
łącznie około 100 (słownie eto) 
błędów.

lak twierdzi autor cytowa­
nego listu, również duży pro­
cent rysunków wydrukowano z 
błędami. „Rysunków, o których 
mowa — pisze on — nie da­
no mi do przejrzenia, a kom­
plet rysunków przeze mnie sko 
rygowanych zaginął wskutek 
bałaganu, jaki panował w 
PWK w czasie ich przeprowadź 
ki do obecnej siedziby. Ponieważ 
wszystko odbyło się poza moi­
mi plecami — pisze w zakoń­
czeniu inż. Zygmunt — cała 
odpowiedzialność spada na 
PWK, a wydrukowanie mego 
nazwiska, jako redaktora książ 
ki, uważam za ciężko mnie 
krzywdzące' nieporozumienie".

Co gorsza, 27. X. br. redak­
tor naukowy książki udał się 
wspólnie i jej tłumaczem mgr 
inż K. Iwanowskim do Dyrek­
cji Oddziału Morskiego w 
Gdańsku z prośbą o wstrzyma­
nie kolportażu książki do cza­
su opracowania przez nich 
„erraty" i dołączenia jej po 
dodatkowym wydrukowaniu do 
każdego egzemplarza.

To ostatnie stwierdzenie inż. 
K. Zygmunta dobitnie wska­
zuje, że Wydawnictwa Komum 
kacyjne zlekceważyły ponownie 
całą sprawę, nie dotrzymując 
obietnicy, danej tłumaczowi i 
redaktorowi naukowemu książ­
ki, wycofania tego, nie pierw­
szego, notabene, braku wydaw­
niczego z obiegu, do czasu do­
łączenia do niego nieodzownej 
„erraty".

Nad sprawą tą nie wolno 
przejść do porządku dziennego. 
Zasada „ja nie wypuszczę bra­
ku“ musi również obowiązywać 
w kolektywach redakcyjnych 
wydawnictw, szczególnie jeśli 
mają one, jak Wydawnictwa 
Komunikacyjne, szczytne zada­
nie popularyzacji wiedzy fa­
chowej, uWażanej w kraju bu­
dującym socjalizm za dźwignię 
w realizacji planów produk­
cyjnych.

B. W. Ś.

pełni tylko przy dobrej, lep 166 wagonów przez 1.152 go 
szej niż dotychczas współ- dżiny. We wrześniu PKP nie 
pracy ze wszystkimi kontra podstawiły 995 wagonów ne 
hentami. rudę, wskutek czego 6 stat-

Nieodzowne jest zwłaszcza ków miało przestój. Ponad 
polepszenie planowania to PKP w 90 wypadkach na

S praw y do za ła tw ien ia
Przym usowi bum elanci

Załoga Gdańskich Zakładów Maszyn Elektrycz­
nych dzięki współzawodnictwu pracy i ofiarności ro­
botników odniosła duży sukces. Wykonała ona bowiem 
roczny plan produkcji przed terminem.

Zwycięstwo produkcyjne zmobilizowało robotni­
ków do jeszcze ofiarniejszej pracy. Ale cóż z tego? 
Kierownictwo, które odpowiedzialne jest za produkcję 
i zabezpieczenie frontu pracy robotnikom uważa, że 
skoro plan został wykonany, to może zwolnić tempo 
pracy. Tak też postąpiło. Nie zabezpiecza robotnikom 
frontu pracy i obietnicami zbywa wszystkie interwen­
cje. W wyniku tego robotnicy od dłuższego czasu nie, 
mogą w pełni wykorzystać dnia pracy.

— Nie chcemy być przymusowymi bumelantami — 
mówią robotnicy. Chcemy -pracować, bo wiemy, że od 
naszej pracy zależy realizacja wytycznych IX Plenum 
KC PZPR.

Co na to towarzysze z Komitetu Dzielnicowego

R. ŻOŁĄDŻ
F.ZPR?

I EŁNE wykorzystanie re­
zerw chłopskiej gos­
podarki indywidualnej 
przy równoczesnym jak 

najwydatniejszym popieraniu spół 
dzielczości produkcyjnej — oto 
podstawowy warunek zmniejsze­
nia dysproporcji między rozwo­
jem przemysłu i rolnictwa, za­
cieśnienia spójni między mia­
stem i wsią. Oto droga realizacji 
wysuniętego przez IX Plenum 
KC naszej partii zadania szyb­
kiego podnoszenia stopy życio­
wej ludzi pracy miast i wsi.

Wiemy — jakkolwiek w prak­
tyce często zapominają o tym nie­
którzy nasi działacze gospodar­
czy i aktywiści partyjni — że in­
dywidualna drobnotowarowa go­
spodarka chłopska stanowi do­
tąd przeważającą formę gospoda, 
rowania na wsi, jest więc głów­
nym wytwórcą produktów rol­
nych. Dlatego już VII Plenum 
KC PZPR z całą mocą podkreś­
liło, że najważniejszym zadaniem 
partii na wsi, obok nieustannej 
troski o rozwój i umacnianie so­
cjalistycznej gospodarki w rolni­
ctwie. jest walka o wykrycie 1 
uruchomienie wszelkich rezerw 
tkwiących w indywidualnej go­
spodarce chłopskiej.

IX Plenum ma w tej mie­
rze doniosłe znaczenie. Rol­
nictwu, zarówno indywidualnym 
gospodarstwom chłopskim, jak i 
sektorowi socjalistycznemu, za­
pewnia się wszelkie niezbędne 
środki dla szybkiego podniesie­
nia produkcji. Państwo ludowe, 
w myśl wskazań Plena u, przewi 
daje wielostronne I znaczne zwie 
kszenie pomocy dla wsi. Osiągnie 
ty poziom rozwoju przemysłu 
rozwala na skierowanie dziś o 
wiele większych środków na 
wzrost produkcji rolniczej niż do­
tychczas.

Na bazie wszechstronnej i dale­
ko idacei pomocy ze strony pań­
stwa i klasy robotniczej, chłopi 
pracujący zyskają mcżl:,t7ość wy. 
datnego i szybkiego podniesienia 
produkcji swych gospodarstw, 
wzrostu swych dochodów.

N ierozdzielne zadanie
Jednocześnie rząd nasz i par­

tia z całą pieczołowitością po­
pierać będą rozwój, na zasadzie 
dobrowolności, socjalistycznej go­
spodarki w rolnictwie, w peł­
ni gwarantującej nieprzerwany 
wzrost produkcji rolniczej w o- 
parciu o wysoką technikę i za­
pewniającej pracującemu chłop­
stwu lepsze, dostatniejsze życie.

Zagadnienia te wszakże — jak 
wskazuje praktyka — u niemałej 
części aktywu gospodarczego i 
partyjnego budzą wątpliwości i 
niejasności. Są towarzysze, któ­
rym wydaje się. że nie sposób 
jednocześnie popierać rozwoju dro 
bnotowarowej gospodarki chłop­
skiej i osiągać sukcesy w uspół- 
dzielczaniu wsi. Sądzą oni, że im 
gorzej będzie się powodzić chło­
pu, tym szybciej przystąpi on do 
spółdzielni produkcyjnej. Jest to 
rozumowanie z gruntu fałszywe, 
całkowicie sprzeczne z polityką 
naszej partii.

Zastanówmy się. skąd bierze 
się taki pogląd? Źródłem jego 
jest niezrozumienie polityki par­
tii na wsi, niezrozumienie samej 
istoty sojuszu robotniczo-chłop­
skiego. Wśród części aktywu nie­
dostateczne jest „widzenie i ro­

zumienie tkwiących w chłop­
stwie sił rewolucyjnych i zbież 
ności interesów chłopskich i ro 
botniczych w sprawach p o d ­
s t a w o w y c h ,  w sprawie u- 
mocnienia władzy ludowej, w 
sprawie dalszego rugowania wy 
zysku kułackiego i zależności 
od kułaka, w sprawig dalszego 
wzrostu dobrobytu i kultury 
chłopów pracujących poprzez 
wzrost ich produkcji rolniczej, 
w sprawie przestawienia dro- 
bnotowarowej gospodarki chłop 
sklej na tory gospodarki socja­
listycznej“. (Bierut).
Stąd w praktyce hołdowan!e 

przez niektórych działaczy róż­
nym „teoryjkom“, hołdowanie, 
wbrew wytycznym naszej partii,

metodzie administrowania 1 ko­
menderowania przy zakładaniu 
spółdzielni, obchodzenie podsta­
wowej zasady dobrowolności. 
Stąd zaniedbanie przez niektó­
re organizacje partyjne pracy po 
lityczno-uświadamiającej i lekce. 
ważenie pracy z indywidualnym 
chłopstwem pracującym, niedo­
strzeganie jego potrzeb i bolączek. 
Stąd oportunistyczna bierność 
niektórych towarzyszy i organi­
zacji wobec kułaka, pozostawia­
nie szerokiego pola dla wyzysku 
kułackiego i tolerowanie panosze 
nia się kułaka na wsi.

IX Plenum wykazało z całą 
wyrazistością głęboką szkodli­
wość tych „metod“ mrący i po­
tępiając je, wskazało jednocześ­
nie jedynie słuszną drogę wal­
ki o socjalistyczną przebudowę 
wsi. Jaki bowiem jest cel pomocy 
państwa dla rolnictwa? Pomoc 
ta ma na celu podniesienie gos­
podarki rolnej, zwiększenie pro­
dukcji zbóż, rozwinięcie hodowli, 
p o d n i e s i e n i e  k u l t u r y  
r ol n e j w gospodarstwach 
drobnotowarowych. Czyż więc 
tym samym — oczywiście 
przy właściwym Wykorzystaniu 
tej pomocy — nie uwypukli się 
znaczenie techniki i nowoczes­
nych metod produkcji w rolnict­
wie, znaczenie wysokiej kultury 
rolnej? 1 czyż nie przyczyni się 
to do tego, że chłop przekona 
się, co daje mu stosowanie na­
wozów sztucznych, wysokowydaj- 
nych maszyn rolniczych, stosowa 
nie najnowszych zdobyczy agro- 
i zootechniki? Czyż nie uświado­
mi on sobie, że pełne,, o wiele 
wydatniejsze niż w drobnym, 
rozproszonym gospodarstwie wy­
korzystanie wszystkich tych -zdo­
byczy a tym samym i możliwość 
uzyskania o wiele większych do­
chodów zapewnia jedynie wiel­
kie zespołowe gospodarstwo? 
Tym bardziej, że dzięki pomocy 
państwa dla sektora socjalistycz-

od
o

z
że

nego, spółdzielnie produkcyjne i 
PGR w coraz szybszym tempie 
stawać się będą wysokowydajny- 
mi, wzorowymi gospodarstwami, 
o rosnącej sile gospodarczej i 
sile promieniowania.

Udzielając pomocy chłopu pra 
cującemu, uniezależniamy go 
„pomocy“ kułaka. Chodzi więc 
to, aby właściwe ogniwa admi­
nistracji państwowej i gospodar­
czej udzielały pracującej wsi tej 
pomocy w porę, aby pomoc ta 
nigdy nie zawodziła, aby mobi­
lizowała wieś do walki z kuła­
kiem.

Chłop pracujący, który zobaczy 
realne wyniki dobrej pracy or­
ganów państwowych i organiza­
cji gospodarczych, który stwier­
dzi rzeczywistą poprawę swoich 
warunków życiowych, osiągniętą 
wbrew kułakowi i w walce 
nim, nabierze przekonania, 
droga prowadząca do dalszej po 
prawy, do całkowitej likwidacji 
wyzysku kułackiego, jest drogą 
rozwoju spółdzielczości produk­
cyjnej.

Oczywiście, stanie się to wte- 
óy, gdy — jak to z całą mocą 
podkreślają uchwały IX ‘Plenum 
— w parze ze zwiększoną pomocą 
gospodarczą państwa pójdzie 
wzmożony wysiłek w pracy poli­
tycznej i organizacyjnej partii i 
organów władzy ludowej na wsi. 
Chodzi o to, by prawidłowo rea­
lizować politykę partii, politykę 
umacniania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Idzie o to, by nasze 
organizacje partyjne od góry _ 
dołu dobrze pojęły, że tylko co 
raz mocniej wiążąc się z biedo­
tą, przyciągając do siebie śred­
niorolne chłopstwo i konsek­
wentnie ograniczając kułactwo — 
potrafimy zwycięsko wałczyć za­
równo o rozwój gospodarki in­
dywidualnej, jak i rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej, potrafi­
my osiągnąć wielki cel, nakreś­
lony przez naszą partią

do

Przyswojenie sobie w pracy p,l 
codzień tej podstawowej zasady 
pomoże naszemu aktywowi prze­
zwyciężyć do końca i odrzucić 
niesłuszne i wrogie partii wypa­
czenia w pracy partyjnej. Pomo­
że zlikwidować nierzadkie jesz­
cze zjawisko traktowania pracu­
jącego chłopa wyłącznie jako 
sprzedawcy produktów rolnych 1 
niedoceniania go jako ich wy­
twórcy. Pozwoli w pełni zrozu­
mieć, że chłop małorolny -czy 
średniorolny — to człowiek pra­
cy, nierzadko jeszcze wyzyskiwa 
ny przez kułaka, że wspólne są 
zasadnicze interesy klasy robot­
niczej i chłopstwa pracującego. 
A rozumiejąc to, nasze organiza­
cje partyjne potrafią na wsi zmo 
bilizować swe siły do walki ze 
złem, z bolączkami naszej wsi.

Przygotowując się do Zjazdu 
Partii, rozwijając szeroko pracę 
polityczno-masową wokół uchwał 
IX Plenum, trzeba by nasze wiej­
skie organizacje partyjne nieustan 
nie zbliżały sie do mas chłopskich, 
słuchały ich głosu, niosły do 
nich prawdę o istocie polityki 
partii i rządu wobec -wsi, o po­
rywających* planach szybkiego 
podnoszenia stopy życiowej ludzi 
pracy miast i wsi.

Wcielając w życie historyczne 
uchwały Plenum, partia nasza, 
cały aktyw wiejski, udziesięcio- 
krotni swą aktywność, bojowość 
i ofiarność w walce o zwiększe­
nie produkcji rolnej. Będziemy 
przekonywać miliony chłopów 
pracujących, że zależy to zarów­
no od rozwijania produkcji in- ■ 
dywidualnych gospodarstw chłop 
skich, jak od rozwoju i podno­
szenia wzwyż zespołosvej gospo­
darki socjalistycznej na wsi. Są 
to bowiem sprawy nierozłączne.
I cel ich jest jeden, drogi i bli­
ski wszystkim ludziom pracy w 
Polsce: dostatnie, kulturalne ży­
cie szerokich mas, szybsze zbu­
dowanie socjalizmu, ustroju spra­
wiedliwości społecznej, dobrobytu 
i szczęścia.

KAZIMIERZ DRZAZGOW8KI
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Z walk zapaśników bułgarskich w Polsce

Gwardia —  Kolejarz h : 6 w boksie 
o mistrzostwo I Lid

Porywającą walką stoczyli Antkiewicz 
i Soczewiński

Bawiąca w Polsce reprezen 
tacja zapaśnicza Bułgarii sto­
czyła już trzy spotkania z na­
szymi czołowymi zawodnikami.

JP pierwszym oficjalnym 
spotkaniu,  które odbyło się w 
ub. tygodniu w Warszawie, Buł 
garzy zremisowali z reprezen­
tacją Polski 4:4,  a następnie 
pokonali reprezentację Pozna­
nia i reprezentację Stalinogro- 
du w identycznym stosunku 
6:2.

Wspaniały pozion
zademonstrowali pływacy węgierscy
w m eczu m iędzypaństw ow ym
w Warszawie

Reprezentacja młodzieżowa Polski
zwycięża 11:0 (5:0, 2:0, 4:0} 

młodzieżową reprezentację Węgier
_w hokeju na lodzie

Rozegrane W dniu wczoraj do celu. Bańkowski nie uląkł się 
tzym we Wrzeszczu sootka- aweg0 renomowanego przeciwnl- 
n)e> n ip ic b r c i - m  „ ka. Śmiało atakował i przez trzye pięściarskie o mistrzo- starci» miał inicjatywą w swoich 
stwo I Ligi, pomiędzy Gwar- rękach. I w tym wypadku sę- 
dią (Gdańsk) i Kolejarzem dzlowie wypaczyli obraz tego, co 
(Gdańsk) zakończyło się zwy si<i d2ia,io ** rir,gu przyznając
e ie s t iu o m  i z . c  f  zw ycięstw o K raw czykow i, po ty -cięstwem Gwardii 14.6. powo remisowej walce.

Wyniki techniczne, (na I w spotkaniu tym, w drużynie 
miejscu bokserzy Kolejarza)- Kolejarza ujrzeliśmy aż trzy no-

Bialy z d y s k w a l i f ik o w a n o  w e tw arze - w  w adze m uszej, Bla “ A j  z a y S K w a im k o w a n y  ,y  Jest doskonałym  m ateria łem
ZOStał w III starciu walki Z na rasow ego boksera, i m im o 
Justką, Cyrson zremisował z p rzeg ranej, pozostaw ił dobre w ra 
Fiisikowskim, Wielgosz pod- **”**•
d a n y  z o s ta ł  t i rż a z  se lrn n H ar. w  P o śre d n ie j, deb iu tow ał m ło- aany z o s ta ł  p r z e z  s e k u n d a n -  a y  S ebastiańsk i, n a  k tó ry m  znać
ta W trzecim starciu Stefaniu było  jed n ak  trem ę I-ligow ego 
kowi, Soczewiński p r z e g r a ł  ringu. Je d n a k  l on jes t dobrym  
na p u n k t y  z  Antkiewiczem, n aby tk iem  gdańsklch
Milewski p r z e g r a ł  z Pekiem, Szczypiński w  w adze półcięż- 
Sebastianski z r e m is o w a ł  z  k iej nie m iał okazji pokazania 
Zielińskim, Bańkowski p r z e -  sw oich m ożliwości, 
grał n a  D u n k tv  z K r a w r a v -  .  despot zwycięzców stanow i 
i t Z L n J ś I T  7  . . f w  , y  Jak zawsze groźną dia każdejkłem, Poleks Z w y c ię ż y ł w  d r u  d rużyny  dziesiątkę i op ierając 
gim starciu p rz e z  tk o  Sihlka, się n a  ta k  renom ow anych i do- 
Szczypiński (K o l.)  z d o b y ł  św iadczonych zaw odnikach jak  
punkty w a lk o w e r e m  w o J c
braku przeciwnika, Bork pod w icem istrz  olim pijsk i a n t k i e - 
dany został po pierwszej run WICS5> rep re z e n ta n t Polski 
d ż ie  przez sekundanta We- k r a w c z y k . je s t jednym  z po- 
r m n i a l i f i n r i  w ażnych p re tenden tów  do mi-
grzyn iaK O W l. strzow skiego tytułu.

Sędziowali: w ringu Łauke Z zespołu tego bezsprzecznie 
drev (Szczecin), na punkty n a “ e Pszym jes t S tefan iuk , k tó ry  
Suchodoła (Lublin), Gilarski f  .w,,l*oraem
(Warszawa) i Świetlik (Poz- um niejsza to jed n ak  w żadnym
nań). w ypadku  am bicji i p ięknego bok v .  . . . .  _  , .  . ,

U zyskany w vnik  n ie  odzw ier- SU- iaki m lstr7°w i E uropy  prze- 1 *  sztucznym lodowisku w
m edia jed n ak  tego. co się działo clw staw lł m łodziu tk i Wielgosz z Staiinogrodzie rozpoczął się 
na ringu. Oto bow iem  bokserzy K oiela rźa. trójmecz hokejowy z udzia-
K olejarza byli rów norzędnym  A ntkiew icz boksu jąc tym  ra -  i łem reprezentacji mlodzieżo 
przeciw nik iem  doskonałych bok- l e m w  w adze lek k ie j, zagubił i wych Polski i W c e ie r  o r a .
serów  G w ardii. Poszczególne wal kondycję  4 w  trzecim  sta rc iu  b y ł ! Węgier oraz zdc
k l kończy ły  się z regu ły  m inim al już  ty lk o  cieniem  zaw odnika z ! "sowego zespołu Górnika ski 
n ą  przew agą jednego  z p ięścią- P ierw szych starć . ;
rzy  t ty m  też należy  tłum aczyć N iespodziankę sp raw ił „aw - 
w iększą niż zazw yczaj ilość m y l- m iast Pek, k tó ry  pokonał faw o- 
n y ch  w erd y k tó w  sędziow skich. ry ta  M ilew skiego.

W koguciej, C yrson (Kol.) n ie  Spotkan ie  w czorajsze w ykaza- 
ty lk o  sw ej w alk i n ie  zrem isow ał, ło, że s tać  nas na zm ontow anie 
lecz przeciw nie, u zyskał w yraź- dobrej dziesiątk i, a co za tym  
n ą  przew agę nad  F iisikow skim  idzie, zorganizow anie szeregu 
(G w ardia), i naw et udzielone m u spo tkań  m iędzyokręgow ych, co 
W osta tn ich  sekundach  w atki na- n iew ątp liw ie  może przyczynić

się do jeszcze w iększego spopu­
laryzow ania sp o rtu  p ięśc iarsk ie­
go n a  W ybrzeżu.

W niedzielę wieczorem zakończyły się na basenie w 
Warszawie międzypaństwowe, zawody pływackie pomię­
dzy młodzieżowymi reprezentacjami Polski i Węgier. Zdc 
cydowane zwycięstwo w stosunku 140:87 punktów od­
nieśli doskonali pływacy węgierscy, którzy na 16 roze­
granych konkurencji, wygrali 13.
Z zawodników polskich do powitał przewodniczący Sek- 

brą formę wykazał Petruse cji Pływackiej — Hubert. W 
wicz, który, pomimo iż za- imieniu drużyny węgierskiej 
iął II miejsce na 100 m sty przemówił kierownik — Jo­
lem motylkowym, osiągnął zef Adam, po czym mistrzyni 
doskonały wynik 1:09,2, usta olimpijska — Kato Szeeke i 
nawiając nowy rekord Pol- rekordzistka Polski — Cedro 
sk>- wymieniły pamiątkowe pro-

W drugim dniu zawodów, porczyki. 
rozegrano też rewanżowe Pływacy Węgier, którzy za 
spotkanie w piłce wodnej, liczani są do czołówki pły- 
ktore zakończyło się zwycię wackiej świata, wykazali do- 
stwem drużyny węgierskiej skonałe przygotowanie, prze- 
Y1- Hon°rowy punkt dla dru wyższając znacznie naszych 
zyny polskiej uzyskał Ja- reprezentantów. Węgrzy wy-

Piłkarze polscy
wyjechali 
d j Aloanti

worski.
Gości w imieniu Głównego 

Komitetu Kultury Fizycznej

Z W arszawy do T irany  w y je  
| chała  w p ią tek  w ieczorem  p iłkar 
i ska rep rezen tac ja  Polski. D ruży- 
; na polska rozegra w T iran ie  m ię 
i dzypaństw ow y mecz z rep rezen ­

tac ją  tego k ia ju  z okazji IX rocz 
nicy w yzw olenia A lbanii 

! T erm in  m eczu p ro jek tow any  
na 29 bm. ulegnie p raw dopodob­
nie opóźnieniu poniew aż nasi 
p iłkarze  jadą  drogą okrężną  

i przez R um unię i nie zdążą na 
czas do T irany  D rużyna polska 
rozegra w stolicy Albanii jeszcze 
d rug ie  spo tkan ie  pod nazwą T i­
rana — S talinogród t powróci do 
k ra ju  w połowie grudnia br.

D rużyna polska, w k tó re j jest 
k ilku  m łodych d eb iu tu jący ch  w 
rep rezen tac ji zaw odników , w yje 
chała  w składzie:

b ram karze  — Szym kow iak i H. 
G ronow ski, obrońcy — G ędłek, 
Sobkow iak, D urniok, B arty ła , po 
m ocnicy — Bieniek, W ieczorek, 
S iek iera , K auder, n apastn icy  — 
Sobek, T ram pisz, A iszer, K rasów  
ka, Cechelik, R. G ronow ski i Rai 
ta r.

D rużynie tow arzyszą tren erzy  
Koncewicz i Dziwisz o raz sędzia 
m iędzynarodow y Szleifer. K ie­
row nikiem  ek ipy  je s t K raw czyk.

Szachowe mistrzostwa
Poisk i

4

pom nien ia  n ie  pow inny  by ły  
w p łynąć  na odebran ie  m u zw y­
cięstw a.

Rów nież Soczew iński — naszym  
zdaniem  — w alk i sw ej z A n tk ie ­
w iczem  n ie  przegrał. W prawdzie 
p ierw sze dw a sta rc ia  należały  
bezsprzecznie m in im aln ie  d la  
A ntkiew icza, jed n ak  w  trzecim  
s ta rc iu  na ringu  panow ał n iepo­
dzie ln ie  bokser K olejarza i re ­
m is stanow iłby w łaściw e odbicie 
tego. co obydw aj zaw odniey po­
k azali w  czasie w alki.

To sam o dotyczy spotkania 
B ańkow ski — K raw czyk. B okser 
G w ardii b y ł bez form y, i jego 
praw e bardzo rzadko  dochodziły

Sukces
g<ag-gong sf(iw w Gdyni

Start (Gdynia) —  
Start (Lublin) 9 :
Wczoraj, rozegrane zostało 

w Gdyni spotkanie w tenisie 
stołowym pomiędzy „STAR­
TEM“ (Gdynia) i „STAR­
TEM“ (Lublin). Mimo. iż w 
zespole gości wystąpił mistrz 
Polski Patyński, drużyna 
gdyńska okazała się lepsza i 
zasłużenie zwyciężyła w sto­
sunku 9:4.

W yniki spo tkań  (na I m iejscu 
zaw odnicy  Gdyni).

O rlikow ski — * W ójcik 19:21, 
21:13, 21:9, Łokieć — M alinow ski 
31:17, 21:18, Łagoński — P a ty ń sk i 
9:21, 16:21, Łokieć — W ójcik 21:14, 
21:16, Orlikow ski — P atyńsk i 
12:21, 18:21. Łagoński — M alinow ­
sk i 19:21, 14:21, Łokieć — P atyń- 
sk i 17:21, 24:22, 15:21 (było to naj 
ładn ie jsze  spo tkan ie  wieczoru). 
Ł agońsk i — W ójcik 18:21, 18:21, 
O rlikow ski — M alinow ski 22:20 
21:19.

O rlikow ski, Łokieć — P atyń - 
•k i, M alinow ski — 18:21, 23:21,
15:21.

KOBIETY: B aclaw ska — P atyń
sk a  18:21, 21,13, 18:21.

JU NIORZY: B lok — M alinow ­
sk i 22:20. 17:21, 17:21.

GRA M IESZANĄ: B aclaw ska, i 
Łokieć — P a ty ń sk a , Patyńsk i 
18:21, 18:21.

I (Janów)
nato-1 Pierwsze spotkanie turnie 

ju, rozegrane między repre­
zentacjami młodzieżowymi 
Polski i Węgier wygrali Po­
lacy 11:0 (5:0, 2:0, 4:0). Gra 

1 toczyła się w niesprzyjają- 
: cych warunkach atmosfery­

cznych — podczas deszczu. 
Reprezentacja młodzieżowa 

* Polski przewyższała zdecy­

dowanie Węgrów, którzy wy 
kazują jeszcze braki w jeż- 
dzie, technice i taktyce. 
Bramki dla drużyny polskiej 
zdobyli: Jeżak — 4, Olszow 

i Janiczko — po 2 oraz 
Olczyk, Kurek 1 Nowak — 
po jednej.

Sędziowali Czerwa (Wę­
gry) i Wycisk (Polska). Wi­
dzów około 2 tys. Repr. mło 
dzieżowa Polski grała w na 
stepującym składzie: Ham- 
pel, Chodakowski, Olczyk, 
Zawadzki, Penczek, Janicz­
ko, Nowak, Olszewski, Je­
żak, Kurek, Nikodemowicz.

grali wszystkie pojedynki za 
wyjątkiem wyścigu na 200 m 
st, klasycznym mężczyzn, u- 
stanawiając dwa rekordy swe 
go kraju w kategorii junio­
rów w biegu sztafet.

Z dużym zainteresowaniem 
oczekiwano biegu na 200 m 
st. klasycznym mężczyzn, w 
którym startował rekordzista 
świata na 100 m st. klas. Ma 
rek Petrusewicz Petrusewicz wego „ “ ^ T p o U k i ^ a S r ;  
w ostatnim czasie bardzo ma j n as tępu jące  w yniki: 
io trenował przygotowując! Szym ański pokonał K w ileckie- 
się do egzaminów, dlatego f°:.i>iater ~  Doa?> C iejka — Ga 
też nie spodziewano się rekor fa" G?yn!e°,’d 
dowego wyniku. Jednak Pe- piel — K wapisza. 
trusewicz spisał się doskona- ! P a r tia  Luczynow icz — Brzóska 
le, a rezultat jego — 2.39,2 zak ° ńczyła się rem isowo, 
uzyskany „a tym dystansie, SU-
jest trzecim wynikiem na w a — 9,5 pkt. przed M akarczy- 
świecie po rekordziście świa- kłem — 7>5 pkt* oraz Brzóską, 
ta — Gleie (Dania) — 2.37,4 i A,aterem 1 SzaPie-
Hawkins (Austria) — 2.37,9. j _____ _ p

W yniki techn iczne pierw szego 
dn ia  zawodów:

KOBIETY — 400 m st. dow. — 
l) Szekely (W ęgry) — 5.32,8, 2)
S aray  (W ęgry) — 5.36.0;

100 m st. g rzbiet. — 1) H unya- 
dafl (W ęgry) — 1.17,8, 2) P a jo r
(W ęgry) — 1.20,7; 3) M ilnikiel
(Polska) — 1.21,4;

100 m st. m ot. — 1) K arpat!
(W ęgry) — 1.24,7, 2) Redl (W ęgry) 

j — 1.26,9, 3) K urków na (Polska) —
' i.3o,7:

M Ę2CZY 2N I: 200 m  st. klas. —
1) P etrusew icz (Polska) — 2.39,2,
2) Fabian  (W ęgry) — 2 50,5;

100 m st. dow. — 1) K arpati
(W ęgry) — 59,4, 2) D om otor (Wę­
gry) — 59,4, 3) Tołkaczew ski (Pol 
ska) — 59,8;

Sztafeta  4 X 100 m  st. dow. ko ­
b ie t — 1) WĘGRY — 4.47,8 (re­
ko rd  W ęgier jun iorów ), 2) PO L­
SKA — 5.02,6;

S ztafeta  4 X 200 m st. dow. 
m ężczyzn — 1) WĘGRY — 9.08,7 
(rekord  W ęgier jun iorów ), 2)
POLSKA — 9.24,5.

Przed Krajową Naradą Aktywu Sportowego ZMP

Zacieśnić współprace organizacji Z M P  
z  Komitetami Kultury Fizycznej
Mimo, iż zagadnienie pracy Związku Młodzieży 

Polskiej w ruchu sportowym było już wielokrotnie 
omawiane na naradach w naszym województwie, to 
jednak dyskusja ukazująca się łamach prasy daje no­
wy materiał, na który czeka kierownictwo Związku 
Młodzieży Polskiej celem opracowania konkretnych 
wytycznych do dalszego umasowienia sportu, podnie­
sienia poziomu zajęć wychowania fizycznego i wzro­
stu poziomu polityczno - ideowego młodych spor­
towców.

Szkoda tylko, że ZMP-owcy i działacze kultury 
fizycznej z zakładów pracy zbyt słabo jeszcze dzielą 
się w dyskusji sutymi doświadczeniami z pracy nad 
młodzieżą. Przyczyniłoby się to z pewnością do po­
głębienia dyskusji i umożliwiłoby wielu działaczom 
i ZMP-owcom poznanie właściwej drogi i unikniecie 
elementarnych błędów w ich pracy.

Pilnymi zadaniem ZMP-owskich i sportowych dzia 
łączy jest systematyczna praca nad rozwojem aktywu 
młodzieżowego, nad podnoszeniem, jego kwalifikacji 
sportowych i poziomu politycznego. Jest to koniecz- 
nym warunkiem, aby aktyw ten mógł we właściwy 
sposób rozwiązywać zagadnienia pracy z młodzieżą 
by instancje i organizacje ZMP nauczyły się pracować 
kolegialnie, by były w końcu zdolne do prowadzenia 
pracy wychowawczej wśród młodzieży poprzez wyeho 

fizyczne i sport. Aby metody te znalazły swe 
odbicie w realnej pracy, należy przede wszystkim wy­
korzenić brak wiary w aktyw młodzieżowy, 
y Jo™ ’ gdzi? ,Pr?c°wnicy KF, działacze i organizacje 
ZMP rozumieją konieczność stałej pracy z młodzieżą, 
tam żywym tętnem pulsuje życie sportowe. Przykła­
dem tego jest chociażby kolektyw młodzieżowy skła- 
da.iący się ż 9 uczniów szkół zawodowych, prowadzący 
młkarską Ligę międzyszkolną „Zrywu“. Kolektyw ten 
pracuje już prawie samodzielnie ,korzystając z rad 
PlTwKKFek udzieIanych Przez Rad<l Trenerów Sekc.

W podobny sposób powstaje kolektyw młodzieżo­
wy w Zarządzie Okręgowym AZS.

Praca nad rozwojem sportu powinna się rozpo- 
czynać w zespołach treningowych, na salach 1 bo­
iskach. Nie wolno w żadnym wypadku czekać na me­
chaniczne wyznaczenie ludzi przez instancje zełem- 
powskie, które niestety na sporcie sję nie znają.
, ■ , u Przedstawia się sytuacja na odcinku szko­
lenia kadry sędziowskiej. Organizacja ZMP winna na 
kursy sędziowskie kierować swych najlepszych akty­
wistów z kół przy zakładach pracy, SKS i LZS-ów. 
odmładzając w ten sposób kadrę aktywistów.

Nieudolnie prowadzona jest praca w ustawieniu 
kolektywów młodzieżowych w szkolnictwie. Dowodem 
tego jest bardzo złe wykonywanie zadań planowych w 
zdobywaniu odznak SPO i klasyfikacji sportowej 
Usprawiedliwianie się, że nie ma kto prowadzić doku­
mentacji, obrazuje brak zaufania do samodzielnej pra­
cy młodzieży.

Jak widzimy, braki są poważne. Pierwszym kro­
kiem na drodze do polepszenia pracy ZMP w sporcie 
na terenie województwa gdańskiego niech będą kon­
kretne czyny w akcji mobilizacyjnej ZMP-owców do 
powiększenia liczby młodych sportowców i działaczy 
sportowych.

B o f e t f a w  O q m e f
Przewodniczący Wojewódzkiego Komitetu 

Kultury Fizycznej

Siatkarki Kolejarza Gdańsk
bezkonkurency j ne 

w turnieju o Puchar GKKF
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Zwolennicy piłki siatkowej na Wybrzeżu nie mogą 
narzekać na brak interesujących imprez.
w f P0J " rnleju,drUi yn tn?skich oglądaliśmy turniej ko­biet, które walczyły o puchar GKKF. W trzydnio-
ZZ\l0ZlryWk*Ch’J tÓ™ °dby,y si« si* w sah Techni- 
K ™ f» n ? ,n' l  “ v a n e io  we Wrzeszczu udział wzię- ‘ (Wrocław), UNIA (Łódź), AZS i KOLE­JARZ (Gdańsk).
Spotkania stały na prze­

ciętnym poziomie. Najlep­
szym zespołem okazał się 
KOLEJARZ (Gdańsk), który 
różnił się poziomem od pozo

(7:15, 15:8, 17:15, 16,9), K o le ,a r«  
(G dańsk) — G w ard ia  (W rocław) 
3:0 (15:10, 15:8, 15:7).

NIEDZIELA, DN. 22 BM. AZS
(G dańsk) — G w ardia (W rocław) 
1:3 (2:15, 12:15, 16:14, 7:15). K ole­
ja rz  (Gdańsk) — Unia (Łódź) 3:0 
(15:4, 15:2, 15:4).

TABELA
1) K ole jarz  (Gdańsk) 8 9:6
2) G w ardia (W rocław) 2 6:4
3) Unia (Łódź) 1 3:6
4) AZS — PG (Gdańsk) 0 2:9

(AL)

Sportowa niespodzianka 
Doliny Radości

Pięknie wyglądają oliw- 
skie wzgórza otaczające do 
linę „Radości“ w słońcu 
późno jesiennego dnia...

Nagle, w ciszę wmieszał 
się lekki rytmiczny tupot i 
zza grzbietu wzgórza zaczę 
ły się ukazywać sylwetki 
biegnących ludzi w popielą 
tych dresach, na których 
czerwienił się znaczek zrze 
szenia z literą „B“. Zbiega 
ją po stoku. W ostrym pę­
dzie, w nagłych skrętach 
przewijają się między drze 
wami, biegną po zwalonym 
drzewie, jak po równoważ­
ni...

Na ścieżce — Stój] Posta 
wal Skręty tułowia — 
ćwicz!

Skłony, podskoki... Pobie 
gli dalej. Długim „szusem" 
zbiegają do stóp... narciar­
skiej skoczni...

— Co, skocznia narciar­
ska w Oliwie? — ktoś za­
pyta.

— A jakże, i to poważna, 
na której będzie można 
skakać w granicach 40 me­
trów. Skocznia tym god­
niejsza uwagi, że powstała 
wyłącznie z pracy i wysił­
ku młodych zapaleńców 
narciarstwa, zgrupowanych 
w centralnej wyczynowej 
sekcji narciarskiej ZS Bu­
dowlani (koło 141 „Miasto- 
projekt“).

Sekcja ta, która powsta­
ła rok temu, ma już za so­

bą poważny dorobek orga­
nizacyjny i wyczynowy. 
Jej 106 członków — to wy­
jątkowo zdyscyplinowana 
grupa, poważnie traktująca 
swą przynależność do sek­
cji. Widać to było przy bu­
dowie skoczni, widać z ilo­
ści zdobytych odznak SPO. 
widać z licznej frekwencji 
na treningach, które odby­
wają się 4 razy w tygod­
niu. (W poniedziałek na sa 
li, w środę na boisku, w 
piątek na sali, a w niedzie­
lę marszobiegi w dolinie 
Radości, które łączy się z 
pracami wykończeniowymi 
przy skoczni).

Sucha zaprawa „Idzie" 
na całego. Prowadzi ją do­
bry trener, utalentowany 
zawodnik Budowlanych — 
Roman Kołtun.

Energicznie prowadzone 
w sekcji szkplenie- zawod­
ników, podbudowuje się po 
kazami filmów z olimpiady 
zimowej w Oslo, w czasie 
których analizowany jest 
każdy ruch zawodnika.

Na uznanie zasługuje 
fakt, że wszyscy zawodnicy 
sekcji mają już odznakę 
SPO I stopnia, a 30 z nich 
kończy zdobywać normy 
na odznakę II stopnia.

Jeśli mówimy o osiągnię 
ciach, to warto jeszcze do­
dać, że w ubiegłym roku 
sekcja przeszkoliła 60 człon 
ków na obozach w górach,

co w oparciu o solidną za­
prawę w Gdańsku, umożli­
wiło naszym zawodnikom 
— na mistrzostwach Polski 
„Budowlanych“ wyorze- 
dzić m. in. tak silny ośro­
dek narciarski, jakim jest 
Karpacz. Indywidualnie Ta 
deusz Mazurkiewicz zdo­
był mistrzostwo Polski zrze 
szenia w zieździe, a Olga 
Krzyżanowska, dwa wice­
mistrzostwa w slalomie i 
zjeździe.

Juniorzy, których w sek­
cji jest ok. 70 proc., w o- 
parciu o solidną zaprawę 
w nadchodzącym sezonie 
godnie bronić będą gdań­
skich barw. Wśród nich. na 
czoło wysuwają się Ta­
deusz Ćwierz (student) i 
Henryk Filipowicz (uczeń).

Tak w telegraficznym 
skrócie przedstawia się pra 
ca narciarzy Budowlanych. 
Jest ona prowadzona po­
ważnie i daje piękne rezul­
taty. Dziwić się więc nale­
ży, że Rada Główna Zrze­
szenia Budowlanych traktu 
je narciarzy Gdańska po 
macoszemu, nie przydzie­
lając odpowiedniego i 
wystarczającego ilościowo 
sprzętu itd.

A szkoda. Bowiem do­
świadczenia minionego sezo 
nu zimowego, wykazały, że 
i na Wybrzeżu może istnieć 
i pracować dobrze sekcja 
narciarska.

Zakopiańska Wytwórnia Nart przeszła w br. wy­
łącznie na produkcję nart wyczynowych wysokiej ja­
kości. Produkuje się to niej trzy typy nart: zjazdowe 
„Kasprowy“; skokówki ;;Krokiew“ i biegowe ;;Reglo“. 
Nowością jest produkcja nart zjazdowych i slalomo­
wych typu „Kasprowy“ ze ślizgiem plastikowym.

Na zdjęciu; Barbara Grocholska —— reprezenta­
cyjna zawodniczka Polski w konkurencjach zjazdo­
wych, ogląda nowowyprodukowany typ desek zjazdo­
wych ,¡Kasprowy“ ze ślizgiem plastycznym.

stałych i zwyciężył zdecydo 
wanie nie tracąc ani jedne­
go seta. Wszystkie zawod­
niczki zagrały tym razem do 
brze i jedynie w spotkaniu 
z Gwardią wykazały chwi­
lowy moment słabości.

GWARDIA (Wrocław), po­
mimo że wystąpiła bez swo 
jej najlepszej zawodniczki 
Czerskiej, zajęła zasłużenie 
j1 miejsce, przy czym najlep 
szą formę wykazały Ziem- 
bówna i Sułkówna.

UNIA (Łódź) wypadła sła­
bo. W zespole dał się odczuć 
brak czołowej zawodniczki 
Mirosławy Zakrzewskiej, 
którą_ zastąpiła jej siostra 
Jadwiga. Dobrze zagrały w 
zespole Hofmokl i Solarz.

Dobrą postawę wykazał, 
pomimo zajęcia ostatniego 
miejsca, AZS-PG, który wy­
walczył po jednym secie z 
Unią (Łódź) i Gwardią (Wro 
ław). W zespole tym razem 
dobrze zagrały Wyrozumska 
i Sztompka.

PIĄ TEK , DN. 20 BM. G w ardia
(W rocław) — U nia (Łódź) 3:0 (15:8, 
15:12, 15:4), K olejarz (G dańsk) — 
AZS (Gdańsk) 3:0 (15.1 15:1).

SOBOTA, DN. 21 BM. Unia 
(Łódź) — AZS (G dańsk) 3:1

I Liga kołzyk6whl

| Spójnia (Gdańsk)
|  na d r u g i m  m ie js c u  

w  tabeli
= W siódm ej ko le jce  spo tkań  o 
= m istrzostw o I Ligi koszyków ki 
Ę m ężczyzn uzyskano następu jące  
c w ynik i: K olejarz  (W arszawa) — 
= Budow lani (Toruń) 72:50 (30:26), 
= K o le jarz  (Poznań) — AZS (W ar- 
|  szawa) 60:52 (30:30), S tal (Poznań) 
i  — W łókniarz (Łódź) 61:56 (24:15), 
:  Ogniwo (Łódź)—Spójn ia  (G dańsk) 
= 41:46 (24:31), S pó jn ia  (Łódź) — 
I  G w ardia (K raków ) 27:62 (11 :23).
= Po siódm ej kolejce spotkań 
= prow adzi nadal G w ardia (K ra- 
= ków) — 6 pk t. Na d rug ie  m iejsce 
i  w ysunęła  się gdańska Spójn ia  — 
r  5 pk t. W łókniarz (Łódź) za jm uje  
a trzecie m iejsce z 4 pkt.

TEATRY
T ea tr  w ie lk i w  G dańska —

„M adam e B u tte rf ly " , god i. 
19.

P aństw ow y T e a tr  Ł ą tek  w Gdaft
sku  — „A rtran g " , godz. n .

K I N A
GDAŃSK
„L en in g rad “  — „A rena śm ia­

ły ch “ , godz. 16, 18 i 20 
,ZM P-ow iec“  w e W rzeszczu — 

„Z cesarsko-kró lew skich  cza­
sów — opow iadań  k ilk a " , 
godz. 16, 18 i 20 

„B a jk a “ w e W rzeszczu — „Cze­
k a j na m nie", godz. 16, 18 

i 20
.D elfin“  w  O liw ie — „N a u k ra ­

iń sk ie j estrad z ie" , godz. 18, 
18 i 20

,1 M aja“  w Now ym  P orc ie  — 
„Ostatni! w y strza ł" , godz. 17 
1 19.

GDYNIA
„W arszawa“ — „R ew izor“ , godz. 

16, 18 1 20
„A tlantic“  — „A dm ira ł Usza- 

ko w “ , godz. 15,30, 17,30 1 19,30 
,G oplana“ — „S alaw at — w ódz 

B aszkirów ", godz. 16, 18 1 20 
.P ro m ień “ w  C hylonil — „U w a­

ga, pociąg nadchodzi", godz. 
18 i 20

.F ala“  na  G rabów ku — „R uszy­
ły w zgórza", godz. 18 i 20 

„N ep tu n "  w  O rłow ie — „P an  
F ab re" , godz. 18 i 20 

SOPOT
„Bałtyk** — „Pod tu reck im  Jarz 

m em ", godz. 15.30, 17.30 i 19.30 
„P o lon ia“  — „T aksów ka“ .

RADIO
PROGRAM ROZGŁOŚNI 

GDAŃSKIEJ
W ażniejsze au d y c je  na  ponledzia 

lek  23 bm .
12.45 — A u d y d a  d la wsi. 13.40 

— Pieśni kom pozytorów  skandy­
naw skich  14.10 — Dla k las III 
słuchow isko 14.30 — M elodia
Jan a  S traussa . 15.10 — Dla w y ­
chow aw czyń przedszkoli, poga­
danka. 15.15 — U tw ory sk rzypco­
we. 15.30 — Dla dzieci — gaw ę­
da. rs.oo — W szechnica Radiow a. 
18.50 — Sceny leśne, gra E dm und 
R ezler — fo rtep ian : 19.10 — K urs 
języka rosy jsk iego  19.30 — Mu­
zyka i ak tualności. 20.20 — „Z u r- 
b inow le“ — ode 17 pow. W Ko- 
czetow a. 21.50—,,Z życia ZSRR“ . 
22.20 — Sceny z op „R odzina 
T arasa" , sł w opr. d r  Zofii Lis- 
sa.
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